
M  81. Piątek, 8 (20) Lutego 1S74.

Prenum erata miejsoewa:
bez odnoszenia:

Na rok  . . .  9 rgr.
„ 6 m iesi cy  . 4 50  k.
,, 3 m iesiące . 2 25 k.
„ 1 m iesią c . . —- 75 k.

Za odnoszenie dopłaca się 
5 kop. m iesięczn ie.

Prenumerata xamiejsc-owA
z odsytką pocztą:

N a  r o k  . . . .  12 r s r
„ 6 m iesięcy . b >>
„ 3 m iesiące . . 3 „
>t 1 m iesiąc . I ..
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Kalendarz praw osław ny.

W  sobotę, 9 (4 1 ) lutego, —  *w. Nikifora i Mar. muce.
W  niedzielę, 1 0  ( 2  2 ) lutego, —  iw . CharUmpia i u u c ł  

W  poniedziałek, 11 (2 8) lutego, —  św. W łasia muce.

Slofloe wsoh. o gods. 7 min. 8; zaob. o goda. 6 min. 4 0.

Spostrzeżenia m eteorologiczne  
tlntU rrsaH e prte* obscrwatorjnm warsławskie.

Dttia 1 (19) Lutego 181i  roku.
Olśnienie po­
wietrza spro­
wadzone do 0“

T em per, pow. 1 
podług Celcju-I W ilg o ć 0/,, 
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Kalendarz rzym sko-katolick i.

W  sobotę, 9 (2 1 ) lutego, - św. Eleonoy panny.
W  niedzielę, 10 (2 2) lutego, — K a t św. Piotra.
W poniedziałek, 11 (28)  lutego św. Romany panny.

Wysokość wody na Wiśle stdp 6 cali 0.

•  Szlachta Besarabeka, C hersońska 1 Samaraka, po­
budzana uczuciam i wdzięczności bez granic z powodu  
N ajw yższego reskryptu do M inistra O św iecenia p u b l i ­
cznego, w którym w yłuszczona jest N ajw yższa w ola  
Jego'' Cesarskiej M ości o przyjęciu przez szlachtę udzia­
łu  w sprawie oświaty ludow ej, najpoddaum ej z łoży ła  
Najjaśniejszem u Panu następujące adresa:

Besarabska.
Najjaśniejszy M onarcho,

N ajm iłościw szy Panie!
W ielk ie  reform y W aszej Cesarskiej M ości: w ło ­

ściańska, ziem ska, sądowa, w ojskow a— zajmą najwa­
żniejsze stronice historji ruskiej, stanow ić będą dla 
wszystkich przyszłych pokoleń żyw y przykład o jcow ­
skiej troskliw ości M onarchy o pom yślność S w ego  ludu. 
O becnie W asza Cesarska M ość zw róciłeś łaskaw ą u -  
wage na oświatę ludu, aby ten m ógł iść z prześw iad­
czeniem  i bez zachwiania się po drodze, nakreślonej 
przed mądre w skazów ki W aszej Cesarskiej M ości. j

Znaczące słow a N ajw yższego reskryptu w ydanego  
do M inistra O św iecenia Publicznego: „Pow ołuję w ier­
ną M ą  szlachtę do stanięcia na straży szkoły  łudowej —  
głęboko odbiły  się w  sercach szlachty Besarabskiej, 
przejętej najszczerszą wdzięcznością dla W aszej Cesar­
skiej M ości za Najjaśniejsze w niej zaufanie w spraw ie 
tak w ielkiej i świętej, jak oświata ludu.

O bleczona tern zaufaniem i będąc przeświadczona  
o konieczności ośw iecenia ludu w  duchu religji i m o­
ralności, szlachta gubernji Besarabskiej ośm iela się z ło ­
żyć do Tronu T w ego , Najjaśniejszy P anie, przyrzecze­
nie pozostawania czujnym  stróżem  szkoły  ludow ej, przy­
czyniania się wszelkiem i zależącem i od niej środkam i 
do jej rozwoju, na sław ę W aszego  panowania, na k o ­
rzyść i pom yślność przyw iązanego bez granic do Was 
ludu.

Chersońska.
W asza Cesarska Mośoi

N ajm iłościw szy Panie!
Szlachta gubernji Cbersońskiej uszczęśliw iona M o- 

narszem słow em  W aszem , powołująoem  ją do udziału  
w sprawie oświaty ludu, sk łada do stóp W aszej Cesar­
skiej M ośoi uczucia przywiązania bez granic i w dzię­
czności, z głęb i serca ruskiego.

Zawsze przejęta św iętym  obowiązkiem  obywatelskim , 
szlachta Chersońska świadozy przed W aszą Cesarską M o- 
ścią, że w im ię pom yślności drogiej ojczyzny i dzieci 
swoich, nie cofnie się przed żadnemi ofiarami dla przy  
czynienia się do rozwoju i utrwalenia w m łodem  p o ­
koleniu tych” zasad m oralności, re ligji i m iłości M onar­
chy, na których opiera się pom yślność, sław a i w iel­
kość ludu ruskiego.

Samarska.
W asza Cesarska M ości.

Szlachta gubernji Samarskiej, w ysłuchaw szy z u- 
wielbieniem  wyrażonych w reskrypcie do Ministra 
O św iecenia P ublicznego św iętych słów , którem i W asza  
Cesarska M ość raczyłeś pow ołać ją do nowej d zia ła l­
ności, śpieszy złożyć do stóp Twych, N ajm iłościw szy  
P an ie, sw oje w iernopoddańcze zapewnienia, o szcze- 
rem i głębokiem  pragnieniu usprawiedliw ienia oka 
zanego jej w ysokiego zaufania. Szlachta gubernji 8>a- 
marskiej stanowczo jest przekonana, że w gronie swem  
znajdzie ludzi, którzy poświęcą w szystk ie sw e s iły , aby  
nadać szkole ludowej takie znaczenie, jak ie wskazane 
jest tej ostatniej przez mądrość W aszej Cesarskiej 
Mości.

P o  odczytaniu tych adresów, N ajjaśniejszy Pan ra­
czył Najwyżej rozkazać: podziękow ać szlachcie B esa ­
rabskiej, Chersonskiej i Samarskiej za wyrażone przez
nie uczucia.

DZIAŁ URZĘDOW Y.

N ajw yższy  Okaz do Senatu Rządzącego.
U stanow iony przez rozkaz Nasz, z 18 grudnia 1858  

roku, K om itet K ole i Żelaznych, uznaliśm y o m enie za 
w łaściw e zwinąć: sprawy, podlegające, na zasadzie art. 
28 dodatku do art. 1,453 t. I Z. 6 .. P ra w  O rg. M in. 
Dróg K om unikacji, rozkazujem y M inistrowi Lżrog tvo- 
m unikacji wnosić drogą ogóln ie ustanowioną do roz­
trząsania K om itetu  M inistrów.

Senat Rządzący nie zaniedba wydać w łaściwych w 
tym przedm iocie rozporządzeń.

N a oryginale W łasną J ego  Cesarskiej M ości ręką

podpumo, .ALEXANDER."
W St. Petersburgu,

29 stycznia 1874 roku.

* Najjaśniejszy Pan, w skutku najpoddanm ejszego  
przedstawienia M inistra D róg Kom unikacji, i  stycznia  
r. b„ Najwyżej zatwierdzić raczył Ustawę o czasowej I n ­
spekcji robót pogłębieniu, wejścia do m o r z a  Azow skiego p rzez  
cieśninę K ercz~Jenikolską  i w ykaz rozchodów na u trzy­
manie tej inspekcji.

* Przez Najwyższe rozkazy w wydziale Wojny, w St, Peters­

burgu :
1) 2 lutego r. b., a w a n s o w a n y  z o s t a ł ,  dowódca 6 

parku artylerji 2-ej parkowej brygady artylerji, podpułkownik 
baron von Kleiet — na p u ł k o w n i k a ,  z uwolnieniem, z po­
wodu słabości zdrowia, ze służby, z mundurem i całkowitą eme­
ryturą p r z e t r a n z l o  k o  w a n y  z o s t a ł ,  podporucznik 12 
Astrachańskiego pułku grenadjerów imienia Jego Cesarskiej Wy­
sokości Następcy Tronu Ceaarcewicza Moczulski —  do 11 fcana- 
goryjskiego pułku grenadjerów imienia jeneralissimusa księcia Su~ 

worowa.
2 ) 3 lutego r. b., a w a n s o w a n i  z o s t a l i :  z a  o d ­

z n a c z  e n i>e s i ę  w s ł u ż b i e :  kapitan 17 bataljonu strzel­
ców Adamowicz —  na m a j o r a  do 4 bataljonu strzelców; pod­
chorąży juukier 2 bataljonu strzelców imienia jenerał-feldmarszał- 
ka księcia Barjatyńskiego Sokołow —  po ukończeuiu szkoły ju n - 
krów 2-ej kategorji, na c h o r ą ż e g o ;  u w o l n i o n y  z o ­
s t a ł  z e  s ł u ż b y ,  z p o w o d u  i n t e r e s ó w  f a m i l i j ­
n y c h ,  podporucznik 2 9 Czernihowskiego pułku piechoty imie­
nia jeuerał-feldmurszałka hrabiego Dybieza Zabałkańskiego Swien- 

ticki —  w stopniu p o r u c z n i k a .

* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale Wojny o urzędnikach 
cywilnych, 8 lutego r. b„ w St.-Petersburgu, ' a w a n n s o w u n i  
z o s t a l i :  pomocnik starszego adjutant* Nowogieorgiewskich miej­
scowych parków artylerji, radca honorowy Szkadykow  • na a - 
s e s o r a  k o l e g j a l o o g o ,  od 2 0 pażdzierni ka 1 8 7 3 r.; u- 
rzędnik artyleryjski 4 parkowej brygady artylerji, sekretarz ko- 

legjalny Spirydonow  —  na r a d c ę  h o n o r o w e g o ,  od 1 
listopada 187 3 roku; u r z ę d n i k  artylerji Nowogieorgiewskich miej­

scowych parków artylerji registrator kolegjalny Kostricyn  —  na 
s e k r e t a r z a  g u b e r n j a l n e g o ,  od 16 listopada 18 7 8 r.; 
z a t w i e r d z o n y  z o s t a ł  w randze s e k r e t a r z a  k o l e -  
g j  a 1 n e g o , receptarjusz Kieleckiego szpitala wojskowego Laup- 
r/ian —  od 2 8 grudnia 1 8 7 3 r.

* p rzez rozkaz w wydziale Ministerstwa Spraw W ew nętrz­

nych, 2 lutego r. b., p r z y j ę c i  z o s t a l i  d o  s ł u ż b y ,  le­
karz Cwirko-Gadycki —■ na lekarza nadetatowego Kieleckiej Iz­
by Skarbowej (od 30 listopada 1 87 3 r.); registrator kolegjalny 
Leonow —  na urzędnika kancelaryjnego czasowej Kancelarji do 
spraw włościańskich gubernij Królestwa Polskiego (od 2 7 sty­
cznia 1874 r . ); p r z e t r a n z l o k o w a n i  z o s t a l i :  komi­
sarze do spraw włościańskich powiatów: L-ipnowskiego, w gubet- 
nji Płockiej, asesor kolegjalny Popow  i Tomaszowskiego, w gu­
bernji Lubelskiej, radca honorowy Żelubużski jeden na miej­
sce drugiego (od 2 6 stycznia 187 4 roku).

po upływie którego, przyjmowanie próśb ustaje, przyznanie zaś sn ystaw  do upadku; m ury m iasta  ro zsy p a ły  się W g ru -

nagród nastąpi w dniu 7 (19)  marca r. b.

DZIAŁ W EW N Ę T R ZN Y .

zy i zam ek, który odznaczał się  piękną architekturą,
I przyszedł do zupełnego upadku.

O becnie Krasnystaw posiada dw ie św iątynie para- 
j  fjalne murowane: grecko-unicką pod w ezwaniem  śś. 

WIADOMOŚCI KRAJOWE. i T rójcy, przebudowaną z skasowanego kościoła po-au-

* D nia 25 stycznia (6 lutego), gubernator k ieleck i | gustjanskiego, oddanego w 1869 roku pod zaw iadyw a- 
otw orzył czynności k ieleck iego  T o w a n y stw a  d o b r o c iy n -! nie duchow ieństw a unickiego, *) 1 kościół “ y ™ * o -k a -  
ności N a zebraniu ogólne.n wybrano, do k i e r o w a n i a  ^ ic k i .  Ten ostatni w zniesiony został w lb 95  roku dla 
czynnościam i tego Towarzystwa,’ na członków  kom ite- jew itó w , po skasowaniu zaś tego  zakonu, przeniesiona  
tu ’ gospodarczego, następujące osoby: biskupa m ie jsc o - | d°  n iego katedra djecezjalna z kościoła drewm a-
w ego gubernatora, zarządzającego izbą skarbową, ka- nego, nie istniejącego już na teraz nareszcie, po prze- 
noników Ć w iklińskiego i B rudzińskiego, kupców: H ó - ; n iesieniu stolicy biskupiej do L ubl.ua, kościół ten stał 
nigmana, K rena, Łucznikow a, M ożdżeńskiego i S tr z e l- , parafjalnym. L iczba dom ów w m ieście w ynos, 64 
bickiego, patrona przy trybunale K r z y m o w sk ie g o  i m urowanych i 120 drewnianych, na czterech zas 

, . , t> j - i  „ 1 przedm ieściach: K rakow skicm , Zakręciu, Zastawie i L u -sędziego sądu popraw czego Red.oha. -F  ’ * •
Ponieważ z powodu licznych zatrudnień, biskup w y- bankach dom ow 484 ,- r a z e m  668 dornow; gm achów  

m ówił Się od prezydowania w Tow arzystw ie, przeto rządowych 7, miejskich 6, w których mieszczą się w ła- 
gubernator podjął się na początek starań około uorga- , rządowe i konsystujące w m ie śc e  wojska; sklepów
nitow ania interesów dobroczynności. O bow iązki k a s j e - ' ^  świadectwam i 2-ej gild ji 5 , prowadzących drobny  
ra powierzone zostały obyw atelow i m. K ielc L eonow i j l *. synagoga 1 i dom m odlitw y dla żydów 1.
Możdżeńskietnu; na pierwszem  zas posiedzeniu, m ia- j Ludność stała w K rasnostawie w ynosi 4 ,300 chrześ- 
eto podzielone zostało na 9 cyrkułów , z powierzeniem  ! 630 ż y d ó w ,-r a z e m  4,930 m ieszkańców obojga

.  . ,  • O f f l r A r  n l  o m o n ł o  i m  tr/«li n r  m i a ć m o  i n a  n r ł o r l  m m .

* B ada Miejska Warszawska Dobroczynności Publicznej. 
Ś. p. Józef Zaoharkiewicź b. Członek Warszawskich Departamen­
tów Rządzącego Senatu, testamentem z dnia 8 (2 0) grudnia 184 8 
r., zapisał procent od kapitału rs. 5 ,400, hypotecznie zabeapie- 
czońego na nieruchomości w Warszawie pod J\» 177 8rt, na na­
grody co rok po sobie koleją idące dla kucharak i lokai chrze- 
ścian, za długoletnią nieprzerwaną i nienaganną ich służbę u je ­
dnych państwa, puna lub paui, stale zamieszkałych w Warszwie.

W porządku wskazanym przez ś. p. Testators, w roku bie­

żącym, kolej na otrzyinanie nagród przypada na kucharki, 

przyznanemi i udzielanemi będą trzy nagrody, a mianowicie: a)  
pierwsza nagroda w ilości rs. 150, dla kucharki która przez lat 
2 0 służyła bez przerwy i nienagannie u jednych państwa, pana 

lub pani, albo też u ich zstępnych w prostej linji; b) druga 
nagroda rs. 7 5, dla kucharki za lat 15 takiejże służby; c) trze­
cia nagroda rs. 45, dla kucharki za lat 10 takiejże służby. Zgo­
dnie z osnową zapisu do ubiegania się o nagrody mają prawo, 
nie tylko te, które wyłąoznie poświęcają się samym obowiązkom 
kucharki, ale także i takie, które służąc do wszystkiego (jak
nazywają w domach nie zamożnych) obok obowiązków kucharki
pełnią i inne naprzykład młodszej. Ubiegające się o powyższe 
nagrody, obowiązane są, przy podaniu do Rady Miejskiej W ar­
szawskiej Dobroczynności Publicznej napisane na papierze stem­
plowym właściwej ceny, złożyć następujące-dowody: a) metrykę
urodzenia i chrztu; b) książeczkę legitymacyjną; c)  świadectwo 

pana albo pani poświadczone za rzetelność przez Komisarza po­
licji właściwego cyrkułu o służbie tak spędzonych przez kandy­
datkę w nieprzerwanej u nich służbie, i o prowadzeniu się; d) 
książeczkę służbową; e) świadectwo policyjne że państwo, P;lU 
lub pani u których służy kandydatka są stałymi mieszkańcami 
miasta Warszawy. Termin ostateczny do skłdania próśb wraz 
z dowodami, naznacza się na dzień 17 lutego (1 marca) r. b.,

każdego 7. niob opiece jed n ego  z członków  komitetu  
gospodarczego; opiekunom  tym dozw olono przybrać, 
z pom iędzy m łodszych członków  Tow arzystw a, pomo­
cników mających dowiadywać się o potrzebach uboż­
szej ludności. N a temże posiedzeniu członkow ie wnie­
śli do kasy T ow arzystw a 143 rs. 50 kop. Liczba  
członków  w ynosi obecnie przeszło sto. {Dzień. gub. K iel.).

* W. K ra sn y sta # .—  M iasto powiatowe Krasnystaw, 
w gubernji lubelskiej, położone jest na południe od 
Lublina, w od leg łości 49%  wiorst od tego  ostatniego  
miasta, z którein połączone jest traktem  bitym , idącym  
z L ublina do Gralicji austrjackiej. P o  lewej stronie 
K rasnystaw a p łynie rzeka W ieprz, która począwszy od 
tego punktu staje się spławną; z prawej zaś strony 
miasta znajdują się góry dość w ysokie. Z ałożenie K ra­
snystaw a przypisyw ane jest K azim ierzow i W ielkiem u, 
który zachw ycony uroczą m iejscowością, zbudował ko­
ło wsi Szczekarkow a zarnek obronny. M iejscow ość tę 
już wówczas zaczęto nazywać „K rasnym -staw em .“ K ról 
W ładysław  J a g ie łło  w yniósł tę w ieś, w roku 1394, do 
stopnia miasta. K ról ten miał w ielkie w K rasnym sta- 
wie upodobanie; w roku 1426, na polowaniu w pusz­
czy B iałow iezkiej, złam aw szy nogę, król kazał się za­
w ieść do Krasnostawu, gdzie zabaw ił aż do chw ili od­
zyskania zdrowiu. Za Kazim ierza IV , w 1490 roku, 
przeniesiona była z H rubieszow a do Krasnostawu sto­
lica biskupa chełm skiego ( poprzednio biskupa łu ­
kow skiego o b rz ą d k u  łac iń sk iego ), gdzie pozostawała  
do czasu zwinięcia tej diecezji i utworzenia djeoezji lu ­
belskiej, z kościołem  katedralnym  w L ublin ie (w  1790 
roku). Za panowania Zygm unta I, w 1518 roku, K ra- 
snostaw stał się m iejscem  składu soli, od której miasto 
pobierało opłatę. Pożar w 1524 roku zniszczył w szy­
stkie przyw ileje m iejskie, które Zygm unt I w znow ił w 
tym że roku. W 1542 roku, m ieszczanie tutejsi obrząd­
ku w schodniego uzyskali upoważnienie do wzniesienia  
cerkw i prawosławnej murowanej pod w ezw aniem  śś. 
T rójcy, w pobliżu zamku, na lew ym  brzegu W ieprza, 
lecz po tej św iątyni nie ma teraz ani śladu. Za Stefana  
B atorego, w 1578 roku, wzbronionem  było żydom  o- 
siedlać się w m ieście i pozwolono im m ieszkać ty l­
ko na przedm ieściach. W owym  czasie Krasnystaw  
należał do rzędu najpiękniejszych miast kraju tu­
tejszego; miał on ludność dość znaczną i domy 
po większej części m urowane. W 1588 roku trzy­
mano w zamku K rasnystaw skim , w ziętego do nie­
woli pod B yczyną, przez hetmata Zam ojskiego, pre

płci. S zk ół elem entarnych w m ieście i na przedm ie­
ściach 5, w których uczy się 100 chłopców  i 80 dziew ­
cząt. Z zakładów  dobroczynnych miasto posiada szpi­
tal powiatow y św. Franciszka, dom schronienia dla  
starców i dom przytułku dla wdów; zakłady te zosta­
ją pod zawiadywaniem  m iejscowej rady powiatow ej do­
broczynności publicznej. N a rok 1873 dochody m. 
Krasnostawu obliczone b y ły  na 6 ,348 rs. 1 2 1/, kop.; 
kapitał zapasowy, lokow any w Banku P olsk im , w yno­
si 19,605 rs. {Dzień. gub. Lub.)

H A N S v o n  BULÓW .
( r y s  b j o o r a f i c z n y )

H ans von B illow , jeden  z najpierwszych żyjących  
fortepianistów, znakom ity przewodnik orkiestry, m uzy­
czny pedagog i literat, urodził się w 1830 roku w  
D reźn ie. Od najm łodszych lat B illów , zachęcony przez 
H enryka Litolffa, pośw ięcił się m uzyce. Pracow ał w 
technice fortepianowej u Frideryka W ieck  w D reźnie, 
ukończył zaś sw e studja pod kierunkiem  znakom itego  
Franciszka L iszta, teorję i kontrapunkt studjow ał pod 
przewodnictwem  M . E lerw eina w D reźnie i Moritza 
Hauptm anna w Lipsku; tamże w 1848 r. B. uczęszczał 
na fakultet prawny; w roku 1849— 50 spotykam y go 
jako feliotonistę berlińskiego pisma Abendpost. Odtąd 
B ń low  dał się poznać jako stanow czy i zapalony adept 
nowej niem ieckiej szkoły  w agnero wsko-lisztow skiej. 
W  latach 1850 i 1851, B illow  przebywał w Zurichu 
u W agnera, który wtajem niczył go  w sztukę d yrygo­
wania orkiestrą i wskaznł mu zawód, w którym  B ulów  
później tak w ysoko stanął. P e łn ił on przez jakiś 
czas obowiązki dyrektora opery w Zurichu i w St. Gral- 
len, poczem  udał się w 1851 r. do W eim aru, gdzie u 
m ieszkającego tam podówczas Liszta dokończył swych  
fortepianowych studjów. O k oło  tegoż czasu spotyka­
my artykuły  jeg o  w berlińskiem  m uzykalnem  piśmie 
„N eu e Zeitschrift ftlr M ńsik ,“ które głębokością m yśli i 
świetnym  stylem , niesłychanie zajęły ca ły  świat, nietylko  
m uzykalny ale i literacki. Od roku 1853 55 datują
się w iększe podróże B. jako koncertanta. M H iedniu, 
Peszcie, Dreźnie, Brem ie, Hamburgu, Berlinie, zgoła  
wszędzie, gdzie się dał słyszeć, B alów  budził zachwyt 
w słuchaczach swą grą m i s t r z o w s k ą .  W r. 1855 Billow  
został pow ołany przez słynnego teo ie lyk a  B . Mai za 
w B rem ie na posadę p ie rw s z e g o  profesora konserwa­
torium. Na posadzie tej, jako oś przewodnia rzeczonej 

_  •• Tarawa! Billow  aż do 1864 r. Pom iędzyinstytucji, pozostawał v jwol, pod B yczyną, przez hetmata Aamojs Kiego, pre- .u s ^ u c p ,  ~ ada jeg o  m ałżeń8tw0 z córk%
tendenta do korony po Stefanie Batorym , a rcy k s ię -; tym  czasem, (  w  lg 5 8  r B a b w  ^  mianovvauy
cia austrjackiego M aksym iljana, pod strażą w ojew ody j  " fcrólewsko-pruskim pianistą a w następ-
M arka Sobieskiego; zabaw iw szy w n iew oli eały rok, j na^  iataoh kawalerem  i komandorem sześciu  różnych  
zrzekł się on tronu p olsk iego i w ypuszczczony zostftł j ^ derów. W 1863 r. uniw ersj tet w J en ie  nadał mu dy­
na w olność. D la  poparcia rozwoju handlu, Z ygm u n t. honorowy doktora filozofji.
111 nadał miastu w 1611 roku p rzyw ilej, n a  mocy to'  j . . ,  , , , . .

, , . . t> J 1 • W  dvnia na Dubno, j Pom im o w iększych  późniejszych podroży po H o -rego kupcy udający się z Podola  i W ołynia
C hełm  i i L b i e L w ,  o b o w i ,e » i  h j li  „ w / - ™  « » ;  M *  B d g *  F m nej., R » j ,  (l»b4>, A .g l j .  , t, <1., B u -  
w K rasnym staw ie na cztery dni. W ojny szwedzkie,
które sroży ły  się w tymże w ieku, doprowadziły K ra- [ ) Lczba parafjan należących do świątyni unickiej wynosi 95-



Iow z niezm ordowaną silą  dalej pracow ał jak o  literat, 
o rganizator wielkich zbiorowych muzycznych festynów 
i kom pozytor (N irw ana op. 20; muzyka do Szekspira: 
„Ju lju sz  C ezar“ , ballada orkiestralna „Przekleństw o 
Śpiew aka4* i t. d. i t. d.) Największa jednakże działalność i 
sław a Biilowa datuje od epoki pobytu jeg o  w Mo- 
nachjum  (1864), dokąd pow ołany był przez swego 
k ró la  Ludw ika I I  i gdzie jednocześnie był dyrektorem  
opery i konserwatorjum . Dość przypom nieć, że w tym 
to czasie uorganizow ane zostały owe „wzorowe przed - 
stawienia4* (M iister-V orste llungen) wagnerowskich o- 
per, szczególniej opery „T ristan  i Isolda4* tego  kom ­
pozytora, k tórą przez d ług i czas miano za niew yko­
nalną. Bulów dyrygow ał nią na pamięć tak  subtel­
nie, ja k  jeszcze żaden z dyrektorów  nie był w stanie 
uczynić, naw et patrząc w partyturę. W  1868 r. Bulów 
pierwszy raz w ystaw ił „Meistersingerów'1. Lecz nadw e­
rężone zdrow ie pośród takich zajęć i ciężkie zm artw ie­
nia i troski familijne, zniew oliły go zrzec się wszyst­
kich zaszczytów i opuścić M onachjum , pomimo głośnego 
w swoim czasie listu swego królew skiego przyjaciela 
L udw ika II. Billów stanowczo opuścił M onachjum uda­
jąc się do F lorencji, gdzie jak o  pijoDier i krzewiciel 
muzyki klasycznej, niesłyclianepiddał je j usługi. „Chcąc 
pojąć znaczenie tego wielkiego muzyka**, mówi M en­
del w swoim Uonversat.-Lexikon der Musik, „trzebaby go 
najprzód ocenić jako  praw dziw ie fenom enalne zja­
wisko w grze fortepianowej i w dyrekcji orkiestrow ej. 
Pam ięć Biilowa nie znalazła dotychczas w spółza­
wodnika. Billów jes t panem i mistrzem wszelkich 
możliwych trudności technicznych i przedstawicielem  
jak  najodrębniejszyeli stylów i k ierunków , k tó re  z taką 
głębokością i analizą oddaje; w każdym  i w tym  k ierunku 
jest on niemal niedoścignięty. Jeg o  koncertow e program y 
przedstawiają bogactwo uniw ersalnego, k ierunku  i spo­
tykam y się w nich z klasycznem i imionami S carla- 
tiego, Bacha, M ozarta i B eethovena, jak  i z najnow sze- 
mi szkoły fantastyczno - rom antycznej: M endelsohna,
Chopina, Schum anna, L iszta. W najwięcej skom pliko­
wanych dziełach, zawsze widnieje duch przenikliw y 
Biilowa i przy największej właściwej mu, rzec można 
szalonej technice, nie ginie nawet najsubtelniejszy odcień.
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Jeg o  Cesarskiej Mości N ajjaśniejszego P ana i Je g o  wa ze szczególną troskliwością z liczby takich, k tóre  „M owa tronow a przy oiw arciu p a r l a m e u t u  memi^ 
Cesarskiej W ysokości W ielkiego Księcia Cesarzewi cza j przez załą gminę uznawane są za najlepsze. j  ękiego, uspokoiła przez s n ą  osnowę opinję pu

|
Następcy T ronu  na otw arciu M ichałow skiego szpitala 
klinicznego baroneta Villet, 27 grudnia 1873 roku.

W  dniu 1-m stycznia 1873 roku było studentów: 
słuchających m edycyny 961, słuchających nauk wete­
rynary jnych  100, kształcących się na farm aceutów 2 i 
wolnych słuchaczy 180. Do egzaminów spraw dzają­
cych, k tóre  odbyw ały się od 15 sierpnia do 1 wrze­
śnia, zgłosiło się 640 m łodych ludzi, z k tórych 94 
zwolnionych zostało od takich egzam inów (91 jako  po­
siadających atestaty  dojrzałości i 3 z powodu ukończe­
nia przez nich kursu  nauk  w wyższych zakładach nau­
kowych).

L iczba uczących się w dniu 1-m stycznia 1874 ro ­
ku wynosiła: słuchających m edycyny 1,233, słuchają­
cych nauk w eterynaryjnych 157, kształcących się na 
farm aceutów 6.

Co się tyczy składu osobistego akadem ji, spraw oz­
danie obejm uje następujące dane:

Profesorów  w ysłużonych 3, akadem ików  4, profe­
sorów zw yczajnych 16, profesorów  nadzwyczajnych 5. J

Zapow iada ona niejako nową erę otw artego, pokojowe 
* N a prośbę aresztantów  chersońskiej roty wojenno- j  g „  a  zarazem  energicznego usposobienia rządu nierom

poprawczej, w ciągu 17 dni, od 15 stycznia do p ier- , c |^ eg0i p nogte jej echo może stanowić, zastosowana do
wszego lutego, zam iast trzech funtów j  polityki francuzkiej i najbliższych dla niej interesów
wydawano nu tylko 2 i poł funty; następnie poi tun ; r  i  _ . , nierwszY
ta chleba dziennie, pozostające od każdego człowieka, | ludowych mowa księcia i ag n a, _ |
aresztanci ofiar owy wuj 4 Iia korzyść dotkniętych głodem  zdecydow ał się stanąć oko w oko z narodem  francuz

1 '  - I . . .  A la r n p .l iA u r a i i i f l  n i f t  1 .m ieszkańców sam arskich. Podług obraehowama, ma 
się u tw orzyć rem anent 104 ruble. O prócz tego ofice­
rowie ro ty  ofiarowali 16 rubli.

P rzesłane do Redakcji „R uskiego Inw alida” te pie- 
niędze (120 rub.), wyekspedjowane zostały do głów ne­
go zarzadu tow arzystw a pielęgnowania ranionych i cho­
rych wojowników, dla użycia podług przeznaczenia.

* 7 -go  stycznia zm arł we W łoszech profesor kou- 
serwatorjunt st. P etersburgskiego CaViliiua

™ ~  ”   j — v j — --i - /.orza pomocna. D nia  23-go stycznia, od 8 do 12
O prócz tego  w akadem ji znajduje się: p ro feso ró w -ad -1 ^ -  w n0Cy> w St. P etersburgu  widać było dość 
junk tów  10, prosektorów  4, pomocnik prosektora 1, sp n^ zorzę północną, podczas której przerw aną została

U .  i  „ 1   I n / J t n  i t ł u f  l l W i l t n .  n O W l ł h l l L  7.

Zorza północna.
~ | godz’

1 a bo rautów - adj un któ w 2, docentów pryw atnych nau“ ),wysyłka" telegram ów . * Grodnem je s t uw agi; powiada
’ ’’ ” ’ * 1 *  "* ! X   1..° n w i  zorzv nół

,  -  . * ■ - ' « j r o y i i v i ,  . . . u » x  . . .  —----------  4  i_j  l

czyciel re lig ji 1 1 kowal uczony 1. i tego' powodu „B ir/.a ,"  że podczas owej zorzy połno-
Spraw ozdauie zw raca szczególną uwagę na instytut! cnej, mróz zaczął się wzmagać i doszedł do 15 stopni, 

w eterynaryjny, k tóry  został w 1873 roku przekształ-j p 0 trzeciej godzinie rano, 24-go stycznia, zaczęło sie
■ 1 0 7 a ___.1... . . .n .  - • 1 . •   iv j •____„ 1 a ----------- j ---------- j  J — J  7;  4  (  i

eony 7. gruntu . D o 1873 roku , liczba osób wykładaj# 
cycli w tym instytucie wynosiła ty lko  4, od roku  zas 
zeszłego, liczba ich zwiększona została do 10.

W  końcu sprawozdanie wspomina o kursie żeńskim 
przy akadem ji. W  roku  ubiegłym  m iał m iejsce po raz 
drugi zapis n a : ten kurs. Z liczby 99 aspirantek, p rzy ­
ję to  90. O becnie zaś ogólna liczba słuchaczek na tym  
kursie wynosi 174. Przytaczam y ustęp, którym  spra­
wozdanie zakończa swą wzm iankę o osobnym kursie 
żeńskim: „W zorow a pilność i godna uw agi energja,
jak ich  złożyły dotąd dow ody uczennice tego kursu, 
świadczą, że pojm ują one należycie doniosłość zadania, 
k tóre  stać się ma ich udziałem . Spodziewać się może­
my, że tysiące nowonarodzonych dzieci i położnic, k tó ­
re giną w naszych wsiach z powodu nieprzestrzegania 
najprostszych przepisów higjenicznych i djetetycznych, 
zostaną ocalone, ja k  skoro i w tych dalekich zakątkach 
ukażą się skrom ne i oddane gorliw ie swemu powołaniu 
kobiety, których ręka w praw na otrze wiele łez i za­
pobiegnie licznym nieszczęściom i cierpieniom .“

Uroczystość zakończyła się rozdaniem  medali i li­
stów pochwalnych oraz w ykonaniem  hym nu narodo-

ocieplać i spad ł śnieg; o 10-ej rano było ty lko 6 sto- 
1 pni z infia , a o godzinie 3-ej po południu dwa stopnie 

ciepła.

I  INNYCH GUBERNJI,
* N ajjaśniejszy Pan N ajwyżej zezwolić raczył na o- 

tw areie podpisów na wzniesienie pomnika jenerał-lejt- 
nantowi wojsk dońskich B akłanow ow i.

W szelkie ofiary na wzniesienie tego pom nika, mają 
być posyłane do zarządu głów nego wojsk n ie re g u ­
larnych.

* Parada z rozprowadzaniem w art z pu łku  preobra- 
żeńskiego lejb-gw ardji, k tó ra  odbyła się 3 (15) b. m., 
o godzinie 1-ej po południu, w m aueżu M ichałowskim , 
odznaczała się nadzwyczaj liczną obecnością  ̂oficerów 
w szelkiego rodzaju broni, którzy  zgrom adzili  ̂się dla 
przedstaw ienia sie cesarzowi austrjackiem u. N ajjaśniej­
szy cesarz F ranciszek-Józef był w m undurze jen e ra l- 
skim ruskim  i przy wstędze o rderu  św. A ndrzeja P ie r­
wszego wezwania. N a paradzie obecnym i byli także 
książę W alji, w zwykłym  m undurze czerwonym , i ksią­
żę E dym burski, w m undurze pułku jam burskiego h u ­
zarów. W orszaku cesarza austrjackiego znajdowali się: 
prezes rady m inistrów  hrabia A.ndrassy i naczelnik ka- 
walerji jenera ł B ellegarde, oba w m undurach huzar­
skich. H rab ia  A ndrassy zw racał na siebie^ szczególną 
uw agę wszystkich obecnych, i po odjeździe najdostoj­
niejszych gości, naokoło pierw szego m inistra austro- 
węgierskiego utw orzyło się znaczne kołko ciekawych 
N a paradzie znajdowali się także wszyscy praw ie obe 
cni w P etersburgu korespondenci dzienników  ang ie l 
skich, i dzięki względom okazanym  im ze strony wyż 
szych władz wojskowych, w yrysowane zostały formy 
pułków , k tóre  brały udział w paradzie. N iektórzy ko­
respondenci pozostawali w maneżu po drugiej godzinie 
i rysowali konie konwoju Jeg o  Cesarskiej Mości, k tó­
re  b ra ły  udział w ewolucjach.

* D nia 27 stycznia (8 lutego), w sali konferencij 
akadem ji m edyko-chirurgicznej w P etersburgu , w obe­
cności m inistra wojny, licznych jenerałów , inspektora 
głównego w ojskowo-lekarskiego, naczelnika akadem ji, 
profesorów, studentów  i słuchaczek kursu  żeńskiego w 
w tejże akadem ji, odbył się ak t uroczysty  doroczny- 
Uroczystość rozpoczęła się od hym nu narodow ego, po 
w ykonaniu k tórego przez kapelę wojskową, wszedł na 
katedrę profesor Eichwald i odczytał napisaną na tę 
uroczystość mowę w kwestji wielce in teresującej—o 
stosunku naszej publiczności do lekarzy. L ubliczność 
nasza, zdaniem mówcy, ma o lekarzach bardzo sprze­
czne pojęcia: jedna je j część uważa lekarza jak o  przy­
jaciela domu, zwierza się przed nim z największemi 
swemi tajemnicami, podczas gdy d ru g a  część spogląda 
na lekarzy jako  na ludzi zręcznych, wyzyskujących m e­
dycynę dla swoich celów m aterjalnych. M ówca tłóm a- 
czy te sprzeczne pomiędzy sobą poglądy społeczeństwa 
na lekarzy, rozwojem historycznym korporacji leka­
rzy. '

Zw racjąc się w końcu swej mowy do m łodych le­
karzy, opuszczających akadem ję, mówca napom ina ich, 
ażeby strzegli się dążnośności charak teru  wyłącznie 
m aterjalnego i wskazuje im sławę wiedzy i doświadcze­
nia, jak o  cel, do którego powinni oni dążyć. P rzy  tej 
sposobności mówca wspomina o pożytku, jak i młodzi 
lekarze m ogą przynieść publiczności za pomocą rozpo­
w szechniania wśród niej wiadomości higjenicznych i 
budzenia w niej zaufania do m edycyny, jako  nauki. 
M owa profesora JEichwalda powitaną została głośnem i 
oklaskam i. j-t

P o mowie profesora E ichw alda, sekretarz naukow y 
rad y  akadem ickiej, profesor Landzert, odczytał spra­
wozdanie ze stanu i działalności akadem ji m edyko-chi­
rurgicznej za 1873 rok. Ze spraw ozdania tego przyta­
czamy następujące ciekaw e dane:

A kadem ja m edyko-chirurgiczna przekształconą zo­
stała  w 1800 roku z inatytucij szpitalnych naukow o-le- 
karsk ich , założonych w 1715 roku  przez 1 10^ ft w  iel" 
kiego, jednocześnie z szpitalami wojskowenu dla m ary­
nark i i d la wojsk lądowych. W  ciągu 73 la t swego 
istnienia, akadem ja w ykształciła 3,759 lekarzy, 747 
w eterynarzy i 278 farmaceutów.

L iczba studentów akadem ji doszła obecnie do 1,627, 
podzielonych jak następuje: poświęcających się zaw o­
dowi lekarskiem u 1,438, kształcących się na w etery ­
narzy 183 i na farm aceutów  6. Ja k o  o w ydarzeniu 
najważniejszem i na zawrsze pam iętnem  dla akadem ji,
praw ozdanie w spom ina o obecności w roku zeszłym

* Liczba szkół ludowych w Odesie w ynosi obecnie 
23, w których uczy się przeszło 1,000 dzieci; miasto 
wydaje na szkoły 55,000 rs.; stosunek uczących się do 
liczby mieszkańców ma się ja k  1 do 15; na każdego 
m ieszkańca wypada 30 kop. opłaty  szkolnej.

* Sosuickie powiatowe (w gubernji czernichowskiej) 
Zebranie ziemskie ostatniego zwołania kolejnego, po 
stanowiło wnieść do budżetu roku  bieżącego na zapo 
m of" 11------------------------------   1 dni
rub

igg d la  projektow anego progimnazj um żeńskiego 1,600 
di.
— Toż samo Sosuickie Zebranie powiatowe, w obec 

znacznego rozwoju w powiecie upraw y tytoniu, posta­
nowiło starać się u Zebrania gubern jalnego  o otwarcie 
w m. Sośnicy ja rm ark u  tytoniow ego od 21 grudnia  do 
21 stycznia. (Gon. Urzed.).

Z Olwiopola donoszą do dziennika Odesk. Wiestn 
że tam  kilka miesięcy temu, zarząd kolei żelaznej Ode- 
skiej otw orzył niedaleko dw orca szkołę techniczną k o ­
lei żelaznych, celem której je s t przysposabianie rozwi­
niętych specialistów do konserw acji kolei. P rzy  szko­
le są oddziały stolarski i kow alski i zam ierzone jest 
urządzeuie gabinetu fizycznego. Pokoje klasowe opa­
trzone są w entylacją i odznaczają się wszelkiemi dogo- 
dnościami. Do szkoły przyjm ow ane są dzieci wszyst­
kich stanów, mające nie więcej nad lat 14.

M echanik technik zawezwany do zawiadywania 
szkołą, przedstaw ił korespondentow i okazy rysunków  
starszych robotników  linji odeskiej, którzy przebyli w 
szkole około 3 miesięcy.

Zarządzający koleją, zwiedziwszy niedawno szkołę, 
obiecał w yasygnować sumę na urządzenie gabinetu fi­
zycznego i inne pomoce naukow e.

* P od ług  doniesienia Dziennika Guber. Jarosławskiego, 
dnia 13 stycznia, w lokalu  jarosław skiego szpitala ziem ­
skiego, obchodzoną była skrom na uroczystość Otwarcia 
zgromadzenia sióstr Krzyża czerwonego. Użyteczna ta
instytucja powstała dzięki inicjatyw ie zarządu miejsco­
wego tow arzystw a pielęgnow ania ranionych i chorych 
wojowników, oraz przyczynieniu się ziemstwa. P rzed ­
staw icielkam i sióstr m iłosierdzia przy otwarciu zgrom a­
dzenia były— wdowa rzeczyw istego radcy stanu N atalja  
A leksandrów na Niedźw iecka i jedenaście zakonnic k la ­
sztorów żeńskich jarosław skiego i rybińskiego. Siostry 
pomieszczone zostały w gm achu szpitala, gdzie uczyć 
się będą wszelkich sposobów i szczegółów pielęgnow a­
nia chorych, pod kierunkiem  doświadczonych lekarzy 
ziemskich.

* Do muzeum zoologicznego akadem ji nauk przy­
były  niedawno, ja k  pisze Ruski Mir, dwa egzem plarze 
wypchanych tygrysów , dostarczone przez doktora T o­
w arzystw a handlow ego Syberji W sohodniej. O ba e- 
gzem plarze połączone są w jedną grupę, stanowiącą ca­
łość artystyczną. Jed en  z tygrysów  mieści się na ska­
le nad drugim . Sztuka, z jaką  zachowaną została w ła­
ściwa tym zwierzętom postawa, godna jest uwagi.

* W  Gazecie Petersburg, czytamy, że na miejsce zm ar­
łego W . J .  Żyw okini, do moskiewskiej trupy  dram aty­
cznej zawezwany został ak tor prow incjonalny p. M ak- 
szejew, m ający wielkie powodzenie na scenie teatru  na­
rodowego.

* N aczelnik 25-ej dywizji piechoty, jenerał-lejtn  ant 
Samsonow, listem z D ynaburga, donosi do Gołosu, że ofi­
cerowie i niższe stopnie tej dywizji, ofiarowali na ko­
rzyść dotkniętych głodem mieszkańców gubernji satnar- 
skiej tysiąc trzysta ośmdziesiąt dwa ruble  pięćdziesiąt 
trzy kopiejki, z których 190 rub . 1 1,2 kop. wniesiono 
do kasy w itebskiej, a resztę do dyuaburgskiej, d la  prze­
słania do rozporządzenia prezesa sam arskiego zarządu
ziemskiego.

* W  „Moskiew. Wiedom." w ydrukow ane zostało 
spraw ozdanie byłego gubernatora sam arskiego G . S. 
A ksakow a, o rozdanem przez niego w sparciu dotkaif
tym głodem włościanom gubernji sam arskiej. W spar
cie rozdaw ane je s t w wysokości od_5 do 15 r. miesię 
cznie na rodzinę. W ybór zaś rodzin dokonywany by-

* W  „G 'm cu dróg żelaznych i żeglugi parow ej” 
pomieszczoną jest wiadomość o nieszczęs liw ych w ypad­
kach z ludźmi na drogach żelaznych w Rosji za 1873
rok, z k tórych okazuje się, że wszystkich wypadków 
nieszczęśliwych było 643. Ran i skaleczeń odniesiono 
356 , w ypadków  które  skończyły się śmiercią było 287. 
Nieszczęść, wynikłych z własnej w iny, było 552, z w i­
ny d ro g i lub  innych osób 88, a wypadkowo 3.

* Znaczna kradzież. 5 -go stycznia, ja k  pisze k o re ­
spondent moskiewski Petersb. Gazety, w katedrze kazań ­
skiej, podczas nieszporów , przy poświęceniu wody, z 
kieszeni bocznej obyw atela poczesnego T. 1\ \Vołko 
wa w yciągnięty został przez jak iegoś ło tra  pugilares z 
dokum entam i i pieniędzmi na 30 tysięcy rub li, o czem 
doniósł poszkodow any A . A l. K orzinkinow i. Podług 
domysłów, kiadzież tę popełnił znany w M oskwie zło­
dziej kieszonkowy, niejaki „ Ju rk a " . J u rk a  ów ubiera 
się ja k  gentlem an, w futro sobolowe; wszystkie palce 
jeg o  rąk  zdobne są kosztownemi kam ieniam i; złoty ła ń ­
cuszek od zeg a rk a  waży nie mniej ja k  funt. S iada on 
w krzesłach W ielkiego tea tru  w 3.0 rządzie w nadziei 
złowenia sobie ofiary z kupców przyjezdnych, co mu się 
często udaje. ^

TELEGRAMY
DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

P a r y ż, 19 lutego. W szystkie dzienniki podają, w 
całości mowę Moltkego, w ykazu ją  je j  znaczenie i waż­
ność i radzą. Francji aby skorzystała  z zaw ierających 
się w niej nauk. Rozdany Zgromłdzeniu Narodowemu 
pro jek t rządowy w ykazuje konieczność pewnych obw a­
rowań obronnych naokoło Paryża i proponuje poświęce­
nie na to  7 miljonów fr. w  1874 roku.

A t  e n y, 19 lutego. W skutku wyboru opozycy jn e ­
go prezesa izby, gabinet Deligeorgis podał się do dymisji. 
Utworzenie nowego gabinetn powierzone zostało Bulga- 
risowi, którem u opozycja przyrzekła poparcie.

!
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* W Nordzie z dnia 17 b. m. spotykam y następu­
jące wiadomości: Coraz wzrastające uspokojenie nastaje 
w świecie biskupim , zewnątrz Niemiec. Zaznaczyliśmy 
już um iarkow anie listu pasterskiego biskupa z Poitiers; 
takaż sama odezwa arcybiskupa paryzkiego, powściąga 
się również od wszelkich zaczepek w dziedzinie polity­
ki, nade wszystko zaś polityki m iędzynarodow ej—toż s a ­
mo powiedzieć można i o liście pasterskim  arcybiskupa 
z Malines. N akoniec zaś czytam y w dziennikach wie- 
deńskieb, że odezwa arcybiskupa R auchera, posuwa taką 
powściągliwość do tego stopnia, że naw et nie w'spomina 
wcale o praw ach wyznaniowych, którem i się rada państwa 
obecnie zajmuje. Postaw a biskupów austrjackioh wzglę­
dem tych praw , natchnęła rząd ufnością, k tóra  uspra­
wiedliwia się z dniem każdym  coraz więcej. W pra­
wdzie, wciąż jeszcze mówią tam  o protestacjach odoso­
bnionych, lecz naw et organ sam ego kardynała  Rau- 
schera, Volksjreund, tylko z wszelkiemi zastrzeżenia­
mi przypuszcza możliwość protestacji zbiorow ej. W  ka­
żdym razie słabość z jaką  biskupi austrjaocy postępują 
w tej spraw ie, tak sprzeczna z zapałem  okazywanym  
przez biskupów pruskich, pozwala przypuszczać, że jeżeli 
nawet ostatecznie zdecydują się ogłosić protestację, 
to tąkow a będzie m iała charak ter raczej platoniczny i 
przeznaczoną zostanie jedynie dla ocalenia pozorów. 
Co się tyczy oporu rzeczywistego przeciwko nowym 
prawom, gdy takow e ju ż  zostaną w prowadzone, nie zda­
je  się on praw dopodobnym  ani też niebezpiecznym, 
chyba że nastąpi jak iś zw rot stanowczy, k tórego jednak 
przewidywać nie ma żadnej przyczyny.

* Zdobywca P o rtu g a le ty , don C astor A ndezaga, 
awansowany został przez don K arl osa na godność m ar­
szałka (jeuerał-porucznika). O prócz-tego , nadany mu 
zostanie ty tu ł hrabiego Portugalety . Poniew aż obeenie 
jest on głównodowodzącym  arm ji oblężuiczej pod B il­
bao, przeto spodziewa się jeszcze innych, wyższych od­
znaczeń, i d la tego, przed zbliżeniem  się wojsk repu­
blikańskich, wysłanych na odsiecz m iastu B ilbao, stara 
się znaglić opasane ze wszystkich stron miasto do pod­
dania się.

--------"T  ~

* Goniec Urzędowy, w ostatnim tygodniowym  prze­
glądzie politycznym  pisze: „W idnokrąg  polityczny E u ­
ropy zachodniej w tym  tygodniu rozjaśnił si§* przynaj­
mniej we Francji.

kim.
„Form alne i stanowcze jego  oświadczenie o nie­

zmienności siedm ioletniego term inu prezydentury  i uży­
ciu bez zachw iania się powierzonej mu przez Zgrom a­
dzenie N arodow e w ładzy wykonawczej do uspokojenia, 
uporządkow ania i odrodzenia sił politycznych, stanowi 
dowód, że rząd zam ierza działać w duchu podtrzym a­
nia istniejących i now o-ustanowionych instytucij, tak 
aby naród m ógł z zupełneui bezpieczeństwem korzystać 
•/. politycznej trw ałości, tak niezbędnej do rozwoju po­
myślności ludowej.

„W  takim  samym duchu i z tym  samym poglądem 
miane były mowy: przez m inistra rolnictw a i handlu w 
Nievre, z powodu otw arcia wystawy rolniczej i przez 
D ufoura, na jtd n e in  z ostatnich posiedzeń komisji trzy­
dziestu, na którein, pomiędzy innemi m inister spraw 
wewnętrznych nalegająco prosił ją  o ja k  najprędsze 
przysposobienie pru w a wyborczego, które koniecznie 
musi być wniesione do Zgrom adzenia N arodow ego przed 
wyborczem praw em  munięypalnem . Zbytecznem  było­
by dodawać, że energiczne usposobienie rz jdu , jedno­
cześnie oddziałało dobroczynnie na republikanów  i roz­
broiło stronnictw o legitym istyczne. A le szczególnie bę­
dą niezadowoluieni republikanie i bonapartyści, jeżeli 
się potwierdzi dom niem anie o m ianowaniu księcia A u- 
male naczelnym  wodzem arm ji paryzkiej i zarazem na­
czelnikiem  sztabu jeneralnego .

„Pow racając do parlam entu niemieckiego, należy 
wspomnić, że po w ielokrotnych zaproszeniach Simsona 
do przyjęcia godności prezesa, był on zmuszony odmó­
wić tej posady honorowej, w skutku czego na jego  
miejsce wybrany został na prezesa parlam entu F oroken- 
beck. N a pierwszego jego  wice-prezesa wchodzi ksią­
żę H ohenlohe, a ua drugiego profesor G enel (z K ieł). 
Pom im o nowego składu parlam entu, następne jego  po ­
siedzenia wywołają pewne starcia pom iędzy przeciw ne- 
mi sobie stronnictwam i, szczególniej ze strony u ltra - 
montanów, k tórym  już  zadany został dotkliw y cios 
wniesionemi przez rząd deklaracjam i i dodatkow em i po­
stanowieniam i do praw a o wychowaniu i m ianowaniu 
na posady duchowne.

„Chociaż w A ustrji biskupi także stają na czele ag i­
tacji, przysposabiając m eetingi katolickie, lecz dotąd o- 
pozycja ta ma charak ter raczej pojedynczy niż ogólny.

„Dziwnem  wydaje się ja k  czasem zmieniają się duch 
i przeznaczenie czynności politycznych; dotychczas pod 
wyrazem „m eeting’’— rozumiano zebranie osób pew ne­
go stronnictw a, dążące za pomocą głosow ania do ja ­
kiegokolw iek bądź celu politycznego, i zebrania te n a ­
przód ukazały się w A nglji. O becnie m eetingi zbierają 
się i na stałym lądzie, lecz już nie z politycznym , ty l­
ko z religijnym  celem.

„Zjawisko to tern dziwniejsze, że zachodzi tu  jakieś 
anorm alne zmięszanie pojęć i jeszcze mniej dopuszczal­
ne dążenie Kościoła do walki z w ładzą świecką. N ie­
zawodnie to ostatnie zjawisko nie przedstaw ia w histo- 
rji nic now ego—Rzym  oddaw na grom ił E uropę swemi 
bullam i, ale po niedawno spełnionych we W łoszech 
przekształceniach politycznych, zdaw ałoby się, iż ,go- 
dniejszem by było dla głow y W atykanu traktow anie 
obecnego statu quo w kwestji o stanowisku Kościoła 
rzym skiego zew uątrz sfery politycznych interesów euro­
pejskich, z większą pokorą chrześciańską i z mniejszym 
fanatyzmem.

„To ciągłe i ustalone mięszanie się propagandy u ltra- 
montańskiej do wszystkich spraw  i praw ie we wszyst­
kich państwach, znacznie paraliżuje samoistną działal­
ność i troskliwość niektórych rządów o postęp ludowy 
w wszystkich gałęziach zarządu politycznego, co natu ­
ralnie powoduje rządy do przedsiębrania środków re- 
strikcyjnych przeciwko zamachom tak  zwanych k le ry - 
kalnyoh.

„Niedawno w Osservatore Romano w ydrukow aua była 
nowa mowa papieża, w odpowiedzi na adres dyrek to ­
rów stow arzyszenia katolickiego „Federazione P ian a ,” 
w której na nowo „protestuje przeciw ko panującej bez­
bożności, niem oralności i nawiedzaniu ducha ciemności, 
który wszedł do Rzym u przez wyłom, jak i przemooą 
wybili jego  pomocnicy, w celu obalenia wszystkiego.” 

„To doprow adza znów do znanej bulli zamieszczo­
nej w Koln . Ztg., która narobiła tyle wrzawy w osta­
tnich czasach.

„ Jak  mówią w Rzymie, bulla ta dotycząca przy­
szłego conclave, podpisana była 8 grudn ia  1873 roku, 
w dzień N iepokalanego Poczęcia i może się zdarzyć, 
że papież zmieni ją  przed swoją śmiercią. Że była ona 
znana ; gabinetowi w łoskiem u daleko wcześniej przed 
je j niespodzianem  ogłoszeniem , nie ulega żadnej wąt­
pliwości.

„Dowód tego stanowi w ydrukow any z je j powodu (w 
gazetach włoskich) okólnik m inistra V isconti- Venosta z 1 
stycznia 1874 r., do ajentów dyplom atycznych za g ra­
nicą. Juk  się okazuje ułożony on jest w duchu b ar­
dzo przychylnym  dla tronu papiezkiego. D la większe­
go rozjaśnienia tej spraw y własciwem będzie przyto­
czyć tu  cały tekst tego dokum entu:

„„Rzym , 1 stycznia 1874 roku.

„ „Niedawno w W atykanie zaszedł fakt, ważny pod 
względem zarządu kościelnego. Papież, odmawiający 
dotąd m ianowania kardynatów , nagle zmienił swe po­
stanowienie. N a konsystorzu w dniu 22 grudnia  w 
W atykanie, jego  świątobliwości m ianował 12 kardyna­
łów, szesciu zagranicznych i szesciu włoskich. W  licz­
bie ostatnich znajduje się jeden  członek towarzystw
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Jezusowego i jeden  zakonnik augustjanin.
„„Nie będę tu  zaczepiał różnyok pogłosek o pobud- 

kowych przyczynach, k tó re  skłoniły  jego  św iątobli­
wość do przyjęcia niespodzianie tak iego  postanowienia: 
można przypuszczać, że nie b y ły  mu obce obawy, wy­
powiedziane przez niektóre rządy. Nie jest mi niewia- 
domem, że do wielu mocarstw , stosownie do szanowne­
go i ustanowionego przez przodków  zwyczaju, należy 
pewien wpływ na niektóre nom inacje na najwyższe do­
stojeństwo kościelne. P ragnę ty lko potwierdzić tę  o- 
koliczność, że rząd kró la  starannie un ikał wywierania 
wpływu na korzyść lub przeciw m ianowaniu kardyna­
łów, i dla tego nie m iał żadnego powodu w ypow iada­
nia się za którym kolw iek bądź z kandydatów  lub p rze­
ciw niemu. Pozostawiliśm y ojcu świętemu zupełną
wolność działania i wyboru.

„ „K onsystorz 22 grudnia  odbyw ał się tajem nie i mia­
nowanie nowych książąt kościoła dokonane zostało bez 
zw ykłych w podobnych w ypadkach cerem onij. U bole­
wamy nad tem zboczeniem od przyjętego zwyczaju 
Przekonani jesteśm y, że rzym ianie z z a d ó w olnieniem 
przyjęli by udział w uroczystościach jak ie  poprzednio 
tow arzyszyły obleczeniu w purpurę osob, w ybranych 
na to wysokie dostojeństwo. O becny stan miasta wcale 
nie dopuszcza przypuszczenia, że ludność nie okazała 
by należytego uszanow ania nowym dostojnikom.

„W  krótkiej przem owie,—k tó ra  nie ukazała się w 
gazetach uważanych za organą W aty k an u — ojciec świę­
ty  wskazał przyczyny, k tó re  pobudziły go do powię 
każenia liczby członków świętego kolegjum . W edług  
doniesień, k tóre  muszę uznać za dokładne, papież nad­
mienił także i to, że niezbędnem jest niedopuszczać te ­
go, aby w razie conclave nieprzyjaciele K ościoła w y­
w arli niepraw ny wpływ na w ybór jeg o  następcy. Skoro 
sam papież wspomniał o możności conclave, nie uzna­
ję  za naruszenie należnego jego  świątobliwości uszano­
wania, jeżeli korzystam  z tej sposobności dla w skaza­
nia panu, sposobu postępowania, jak iego  postanowił się 
trzym ać rząd króla, na w ypadek, kiedy możność ta 
zamieni się na rzeczywistość.

„ „T en  sposób postępowania nie zależy od uznania 
członków gabinetu w łoskiego i oddawna już przepisany 
jest dla władzy wykonawczej przez artyku ł 6 praw a 
z 13 m aja 1871 roku, który nie zaszkodzi tu  pow tó­
rzyć.

„ „A rty k u ł 6-y. W razie, zaw akow ania tronu  papie- 
zkiego, żadna w ładza sądowa lub polityczna i na j a ­
kiejkolwiek bądź podstawie, niema praw a uchylania lub 
ograniczania wolności osobistej kardynałów . Rząd przed- 
sięwezmie niezbędne środki dla zabezpieczenia zebrania 
conclave i soborów od wszelkiego gw ałtow nego zew nę­
trznego wmięszania się.“

„„A rty k u ł 7-y dodaje: „Żaden urzędnik publiczny, 
oraz ajent policji niem a praw a, dla w ykonania jakiej bądź 
czynności z urzędu, wchodzić do pałaców i zwykłych 
lub czasowych miejsc pobytu ojca świętego, do ze­
brania conclave lub zw ykłego soboru, nie będąc do te ­
go upoważnionym przez ojca świętego, conclave lub 
sobór11,

„N akoniec w artykule  10 je s t powiedziane: „Osoby 
duchowne, k tóre  w skutku zajm owanego przez nie sta­
nowiska w Rzymie, biorą udział w ozynnościaoh w ła­
dzy duchownej ojca świętego, nie m ogą podlegać ża­
dnem u śledztwu lub nadzorow i ze strony władzy. K ażdy 
cudzoziemiee obleczony w Rzym ie dostojeństwem du- 
chownem, korzysta z osobistego bezpieczeństwa, nada­
nego przez praw a królestw a obywatelom w łoskim .*

„„Postanow ienia te są jasne: stosowane są ściśle i
i sumiennie. D ostateczne, są w edług m ego zdania, do 
usunięcia wszelkich obaw pod względem w ypadku, 
k tóry , widocznie teraz jeszcze odległy ale zbyt jest 
właściwy naturalnem u porządkowi rzeczy ludzkich, aby 
rządy nie były zmuszone zająć się nim teraz. N a za­
sadzie powyżej przytoczonych artyku łów  praw o nadaje 
conclave w Rzymie bezw arunkow ą obronę. Poniew aż 
jeg o  wszech władztwo w Rzymie poręczone jest przez 
prawo i postawione w skutku tego wyżej nad dążenia 
stronnictw  i zabezpieczone od wszelkiego wpływu ze 
strony rządu lub ludu, przeto zbierze się przy takich 
w arunkach bezpieczeństwa i niezawisłości, jak ie  są od­
powiednie wysokiemu jeg o  zadaniu.

„„D o jakichkolw iekbądź idei politycznych dążyliby 
ludzie, którzy natenczas będą się znajdowali na czele 
zar/.adu, stan niniejszej spraw y nie zmieni się w sku­
tku  tego. O bowiązki ich naprzód są nakreślane i bę­
dą odpowiedzialni nie ty lko przed E u ro p ą  i światem 
katolickim , ale i przed wielkiemi władzami państwa. 
Ju ż  teraz niektóre postanowienia pomieniouego praw a 
otrzym ały zupełne zastosowanie. Cudzoziemcy oblecze 
ni w Rzymie w dostojeństwo kościelne ani razu nie mieli 
powodu do skarżenia się na przeszkody przy spraw ow aniu 
ich obowiązków. Liczni kardynałow ie naprzykład  k a r­
d ynał Cullen, kardynał Bonueohose, i jeszcze nie da­
wno kardynał arcybiskup W alencji, n iejednokrotn e od­
wiedzali Rzym. Rząd nie zajmował się tak celem ich po­
dróży, j ftb i zamiarami jak ie  przypisywano tym  wysoko 
postawionym osobistościom. W  ciągu trzech lat Rzy- 
ma zaszczyt być miejscem pobytu podwójnego ciała 
dyplom atycznego. W szystkie środki kontroli i jaw no­
ści, nadaw ane przez instytucje liberalne, dostępne są 
dla każdego stronnictw a, a tymczasem rząd królew ski 
ani razu  nie otrzym ał skarg i dotyczącej odpraw iania 
nabożeństw a lub spraw ow ania obowiązków kościelnych. 
Jedynym  czynem wszechwładztwa od którego papież 
dotychczas w strzym ywał się, było m ianowanie kardyna­
łów. L iczba członków kolegjum  świętego została po­
większona, co może powtórzyć się w krótce, przyczem 
obecność rządu królew skiego w żaden sposób nie m ogła 
przeszkodzić przejawowi w ła-zy  duchownej. F a k ta  p rze­
mawiają głośniej od wszelkich wyrazów. W szyscy lu ­
dzie przenikliw i wiedzą od tego czasu, że w ielka re li­
gijna instytucja papieztwa posiada konieczuą dla niego

wolność.
„ „D la  tego conclave nie będzie cierpiało b raku  

porządku, spokojności i wolności od wszelkiego naci­
sku, czyby takow y ukazał się z góry  lub z dołu. 'W ol- 
ność, z jakiej korzysta ł O jciec Święty podczas przed­
siębranych przez niego w ostatnim  czasie środków, bę­
dzie całkowicie nadana i zebraniu, k tóre będzie powo­
łane do w ybrania następcy fświętego P iotra. M iejm y 
nadzieje, że jeszcze wiele la t oddziela nas od w ypadku 
o którym  tu mówię. Jednał, że nie będzie zbytecznem , 
z powodu m ianowania kardynałów , przypomnić, że n a j­
ważniejsze czynności świętego kolegjum  m ogą być w y­
konyw ane w Rzymie z zachowaniem przepisów kano­
nicznych i z takiem i samemi bezpieczeństwem, godno­
ścią i spokojnością, jak  i w poprzednich conclave.

,, „P rzy jm  pan i t. d. V iseonti-V enosta.

„Co się tyczy spraw  H iszpanji, można powiedzieć, 
że całe zajęcie w obecnej chwili skupia się na jen e ra le  
M oriones, w rękach którego jest cały przyszły los kraju. 
Jeżeli plan wojny wprowadzany w w ykonanie przez 
jen e ra ła  M oriones, jest dziełem naw et, jak  pow iadają, 
m inistra wojny Z&balla, niem niej jednak , znajdując się 
z nieznaczną arm ją naprzeciw  połączonych sił karli- 
stów, przypadło mu okazać w ostatnim czasie i śm iałą 
taktykę i znakom itą stanowczość, dla obronienia swych 
wojsk i stosunkowo korzystnego stanowiska. Jeg o  
ruch okalający i na lądzie i statkam i, uznawany jest 
za nadzwyczajną śmiałość, i jeżeli poprzednio podlegał 
pewnym naganom , to zdanie o nim znacznie zmieniło 
się na jego  korzyść.

„W ed ług  pogłosek, miał on być niegdyś kontra- 
bandzistą, ale w każdym  razie, dokładne jego  w iado­
mości topograficzne i blizkie obznajmienie się z miejsco­
wością pola działań wojennych przedstawiają wielkie rę- 
kojm je dalszych powodzeń wojak republikańskich, tem 
bardziej, że z poskrom ieniem  pow stania federalistow, 
karliści nie mogą liczyć na korzystną dla nich dyw er­
sję ze strony nieprzejednanych, i dla tego  można przy­
puszczać, że mogą jeszcze utrzym ać się nie mały czas, 
ale nakoniec nieuniknienie i ciągle będą słabnęli."

T e leg ram y  r. g aze t zag ran iczn y ch .

* Bruksela, 18 lutego. Podług otrzym anej przez bul. 
Belge depeszy z St. J a n  de Luz z dnia 17 b. m., jene­
rałow ie M oriones i Prim o di R ivero, zajęli pozycje w 
Castro i na wzgórzach na około Som orrostro w sile 
16,000 ludzi. N aprzeciw ko nich zajęli stanowiska k a r­
liści w sile 20 bataljonów. Rozpoczęcie kroków  nie­
przyjacielskich jest blizkiem.

* Londyn, 18 lutego. O prócz p. Chichester Fortescue, 
zamianowanych być ma param i jeszcze kilku członków 
znaczniejszych stronnictw a liberalnego.

* Nowy-Jork, 17 lutego. P od ług  otrzym anych tu wia­
domości, w środkow ym  departam encie wyspy K uby 
m iała miejsce znaczniejsza potyczka pomiędzy wojska­
mi hiszpańskiem i pod dowództwem jenera ła  Bascones i 
powstańcam i pod dowództwem m argr. Santa-L ucia. O d­
dział wojsk hiszpańskich wynosił 3,000 ludzi, podozas, 
gdy powstańcy byli w sile 5,000 ludzi. W  alka trw ała 
7 godzin i zakończyła się porażką powstańców. Straty 
wojsk hiszpańskich wynoszą 50 zabitych i 180 ranio­
nych. S traty  powstańców nie są wiadome.

* W roku  bieżącym 1874, na Rusi austrjackiej wy­
chodzą uastępujące gazety ruskie i czasopisma: 1) Sło­
wo trzy razy tygodniowo; 2) Ruski Sijoti; 3) Uczitel; 4) 
Łastowka; 5) Ruska Rada,— każde wydawnictwo po dwa 
razy na tydzień; 6) Nauka, raz na miesiąc; 7) Karpat, 
wychodzi co tydzień, w U ngw arze (w W ęgrzech).

* D n ia  6 lutego, u prefekta departam entu  Sekw any, 
Ferdynanda Duval, był wielki bal w małym  pałacu lu­
ksem burskim , na którym  znajdowali się m arszałek M ac- 
M ahon z małżonką, wszyscy ministrowie, ciało dyplo­
matyczne, wielu jenerałów  i rozmaite znakom itości pa- 
ryzkie. M arszałek M ac-M ahon przybył o północy i 
powitany został przez tłum  znaczny. Sale prefek tury  
były wspaniale oświetlone. Nic szczególnego na tym 
balu nie zaszło.

* Osservatore Triestino zaw iera następującą korre- 
spondencję z Hong-K.Oflg: „O dbieram y zajmujące nowiny 
ze stolicy. M łody cesarz ch ińsk i—przypom ina nam  to 
sławnego kalifa H aruna-a l-R aszyda—dwa razy już od 
był w nocy incognito wyeieczkę po mieście, ażeby w ła- 
snemi oczami widzieć ja k  żyje, co robi i co myśli ludność 
tej stolicy, k tórą dworzanie przedstawiają mu jak o  naj­
szczęśliwszą, najpiękniejszą, najlepiej rządzoną w całym 
świecie. Rzeez ta je s t tak przeciwną zasadom i nau­
kom Konfucjusza, m arzeniom L au -T au  i wszystkim tra ­
dycjom chińskim, że trudno w to uwierzyć. A  jednak  
nie jest to gm inna pogłoska, ale rzeczywista praw da, 
k tóra rozsiała postrach w najwyższych klasach. P rz e ­
ciwnie cudzoziemcy widzą w tym  fakcie objaw najpię­
kniejsze dla przyszłości Chin rokujący nadzieje; zw ia­
stuje on w młodym cesarzu charak ter niezależny, obie­
cujący rządy jenergieżne. Pow iadają że ministrowie 
robili wszystko co tylko mogli, ażeby mu to w yper­
swadować, dowodząc mu, że to co chce zrobić, nie zga­
dza się z jego  stanowiskiem i dostojeństwom, al i on 
puścił wszystko mimo uszu i poszedł za swojem n a ­
tchnieniem .”

* D l i  rzemieślników wydaje dr. K aro l O ttokar ozech, 
profesor przy politechnice w Pradze, Żyionostenske Mu­
seum (M uzeum  przem ysłowe), mieszczące co rok po 400 
rycin ze wszelkiego rodzaju rzem iosł; przedpłata ro ­
czna wynosi 6 z łr. 24 centy (3 l/a rubli). Celem wy­
daw nictw a jest inform owanie o postępie w rzemiosłach, 
bo czesi żalą się, że rzem ieślnicy ich niżej stoją um y­
słowo niżeli niemieccy. (Gaz. Warsz).

(  a.,i ,iW S v - ‘ •

* Monografja pszczoły. w piśmie poświęcouem 
pszczolnictwu, wychodzącem w Paryżu p. t.: L'Apicul- 
teur, journal des cultivateurs d'abeilles, marchands de miel et 
de cire etc. pod dyrekcją p. H. H urneta , profesora 
pszczoluictwa w L uksem burgu , w num erze z lutego 
znajdujem y dw ukrotną wzmiankę o znakom itej mono- 
grafji pszszoly, p. M ichała G izdwojnia, k tóra  otrzy 
m ała medal zasługi na wystawie w iedeńskiej. N a zgro­
m adzeniu głów nem  lubow ników  pszczolnietwa iow ado- 
znawstwa dnia 24-go stycznia w Paryżu, dzieło to zy 
skało sobie powszechne uwielbienie. Nazwano je  „un 
travail liors ligne“. N ie ustępuje p raca ta  słynnej uio- 
nogralji chrząszcza przez S trauss-D ukheim a, dotąd u 
ważanej za uieprześcignioną. T ekst ma być przełożo 
ny na język franeuzki i z 24 wspaniałemi tablicam i wy 
dany w Paryżu. P . M ichał Grizdwojń je s t rodem z 
pod Kow na. O ile wiadomo, zajm uje się teraz studja- 
mi nad hodowlą sztuczną i zapładnianiem  ryb, i ogląda 
zakłady główne za granicą. W ydanie polskie dzieła

Grizdwoiuia znajduje się w W arszaw ie, w księgarni 
G ebethnera  i Wolffa. (Gaz. Warsz.)

* W dniu 6-m m arca roku przyszłego 1875, zam ie­
rzają obchodzić we F lorencji 400-ietnią rOCZIliCg U- 
rodziu M ichała A nioła Buonarotti. K om itet, u tw o­
rzony w tym celu, zamierza wydać zupełny, o ile mo­
żna, katalog wszystkich dzieł w ielkiego artysty, i w tym 
celu prosi wszystkich znawców i m iłośników, aby do­
nosili o znanych im utw orach M ichała-A nioła.

* P ierw szy zjazd pedagogów  słow iańskich w W iedniu 
położył podstawę ogólnej działalności nauczycieli roz­
m aitych plemion słow iańskich „na polu wykształcenia 
um ysłow ego.” W tym  celu w P radze będzie wydawa­
ny dziennik słowiański „Slow ansky P edagog ,” którego 
pierwszy num er wyszedł w tych dniach, pod redakcją 
nauczycieli, wyznaczonych do tego na „pierw szym  zje- 
ździe.” G łów nym  zadaniem tego dziennika jest przed­
stawiać sposoby do łącznego kształcenia się plemion 
słowiańskich, i podtrzym ywać ich wzajemny rozwój na­
rodowy.

* Zjazd nauczycieli czesko-słowiańskich, trzeci z rzę­
du, odbędzie się w tym  roku  w Pradze Czeskiej. P ier­
wszy zjazd odbyw ał się w W iedniu w r. 1872. O p ró c z  

tego zbiorą się w P etrin i albo w Żem uni nauczyciele 
chorwaccy, bułgarscy i serbscy, w L ublanie zas s ło ­
waccy. (Gaz. B arez.)

* Rozpoczął się już  w Paryżu  p rO C C S  l o d z l l i y  Na* 
u n d o i f f  przeeiw hrabiem u C ham bord. P rzed  sądem, 
Ju ljusz F avre , obrońca spraw y spadkobierców  p re ten­
denta, opowiedział najprzód jeg o  historję od r. 1810, 
czyli od 25 go roku życia, gdyż syn Ludw ika X V I 
urodził się w kw ietniu 1785. Podług słów adw okata, 
ostatni ten potom ek B urbonów  przebyw ał w r. 1810 w 
B erlinie pod przybranem  nazwiskiem N aundorff i tru ­
dnił się w skrom nym  swoim pokoiku zegarm istrzo- 
stwem. Policja berlińska zauważywszy niezgodność 
jasportu z jego osobą, zażądała od niego objaśnień. 
W tedy  „książę", ja k  go nazyw a F avre , w yznał że jest 
synem L udw ika X V I, co nie zdziwiło woale naczelni­
k a  policji, k tóry  rozkazał tylko Naundorffowi przenieść 
się do Spandau. Zamieszkawszy w tem mieście, p re ­
tenden t ożenił się w r. 1818 z niemką, córką tam ecz­
nego kupca. Po upadku N apoleona I, W ilhelm  N aun- 
dorf wszedł w stosunki piśmienne z rodziną królew ską; 
doniósł je j o swem ożenieniu się i o przyjściu na św iat 
dzieci. N a listy jeg o  nie odpowiadano. W krótce nie 
mogąc w ytrzym ać dłużej w tym  stanie, „książę oś­
wiadczył, iż nie chce odtąd nosić nazwiska, k tóre  mu 
narzuciła polityka pruska i napisał do ministra, i e  go 
tów jest przedstawić całą rzecz królow i, gdyż praw da 
kryć się nie potrzebuje. Następstwem  tej dek larac ji, 
mówi Ju ljusz F av re , było prześladow anie przez rząd 
pruski Naundorffa, k tórego oskarżono w B randeburgu, 
dokąd udał się, opuściwszy Spandau, o podpalenie, a 
później o fałszowanie m onety i na podstawie tego d ru ­
giego zarzutu skazano go na la t cztery więzienia. D y ­
rek to r policji w małem m iasteczku Qrossen, gdzie ów 
L udw ik X V II  odsiadywał karę, stał -się niebawem j e ­
dnym z najgorliwszych jego  stronników . Przekonany 
o królew skiem  pochodzeniu więźnia, jnapisał sam w 
imieniu pretendenta list do ' księżny d ’A ngoulśm e i roz­
począł kroki, lecz wkrótce potem um arł.

P o upadku dynastji starszej linji B urbonów  w roku 
1830, N aundorff przybył do Paryża, bez środków do 
życia i praw ie o żebranym  chlebie. T am  napotkał je ­
dnak osoby, k tóre  uwierzywszy jego  opow iadaniu, dały 
mu pomoc i przytułek . M iędzy innemi p. de Joly , 
ostatni m inister L udw ika X V I-g o , oświadczył na łożu 
śmierci, że N aundorff jest praw ym  następcą tronu fran ­
cuz kiego. P o  uznaniu „księcia” przez dawne sługi 
L udw ika X V I-g o , liczba stronników  pretendenta zwię­
kszyła się bardzo. M argrab ia  M orel de Saint D id ier 
podjął się skłonić księżnę A ngoulćm e, aby zgodziła się 
widzieć z tym, k tórego przedstawiano jej jako  b ra ta . 
G dyby księżna słuchała głosu swego serca, tw ierdzi 
Ju ljusz  F a v re , w zruszyłaby się niezawodnie, ale wzglę 
dy polityczne przem ogły nad jej sumieniem. Dowie­
dziawszy się o zam achu na życie Naundorffa, nie chcia­
ła  wierzyć tej wiadomości. „K tóżby, rzekła, chciał 
zabijać oszusta-1.

Tymczasem pretendent wydawał dziennik pod nazwą 
(Sprawiedliwość11, w którym  upom inał się o swoje p ra ­
wa. O brońca zw raca uw agę sądu na tę okoliczność, 
że dziennik „księcia11 nie był prześladow anym , i że z a ­
niechano prześladować samego Naundorffa, gdy p r z e c i ­

wnie inni pretendenci pociągani byli d o  o d p o w ie d z ia ł  
ności. W idzi on w tem  dowód, że rodzina królewska 
starała się nie wywoływać przed s ą d  publiczny J 

j bezpiecznej dla siebie sprawy. Obwiniono wprawdzie

N aundorffa o szalbierstw o, ale proces ten  nie m iał dal­
szego rozwoju.

W ygnany z F ranc ji, W ilhelm  N aundorff schronił 
się do Auglji, poczem udał się do H olandji, gdzie 
przebywał do końca życia.

Juljusz F aw e  usiłował wykazać, że świadectwa do­
zorców Tem pie nie są w iarogodne, że zawierają wiele 
sprzeczności i szczegółów niedokładnych  o salach wię­
zienia Tem pie. Zbija on także tw ierdzenia znajdujące 
się w książce p. de Beauchesne, i robi zarzut A ka- 
demji, iż uw ieńczyła nagrodą jego  dzieło. O brońca u- 
trzym uje nareszcie, że wzięto w jednym  ze szpitali 
paryzkich dziecię głuchonieme i skrofuliczne, i że pod­
stawiono je  na miejsce L udw ika X V II, aby ułatw ić z 
Tem pie ucieczkę księcia, z wiedzą i za zgodą Barrasa.

A k t zejścia następcy tronu francuzkiego podpisany 
jest ty lko przez dozorcę więzienia i przez niejakiego 
B igot, k tóry  mianuje się przyjacielem  zmarłego. S p ra ­
wozdanie z sekcji podpisane zostało przez czterecn le ­
karzy, z k tórych dwaj: D ussault i C hoppart znali del­
fina, lecz w dokum encie mówią tylko, że widzieli tru ­
pa, o którym  powiedziano im, że jest synem Capeta; 
dwaj inni lekarze: Pclletan  i M angin oświadczyli, że 
poznają dziecię, które niedawno leczyli. Dussault, na­
wet w yraził nieostrożnie swoją wątpliwość i zaproszony 
na obiad do konwencjonistów, um arł nazajutrz. Chop­
part zszedł także nagle ze świata, Inny  lekarz, k tóre­
mu Dussault pow ierzył swoją tajęmnicę, uznał za po­
trzebne opuścić Francję i przenieść się do Am eryki.

N a tem zakończyło się posiedzenie sądowe. J u ­
ljusz F av re  ma następnie objaśnić, w jak i sposób delfin 
uciekł ~z więzienia. (6raz. Pole.)

* N a ulicach P aryża  pojawili się posłańcy publici-
H1 na walocypndach. N a początek są ty lko do dyspozy­
cji giełdy i banków , jako  w ym agających szybsiego  zała­
tw iania (jako to: depesz, kuriów ), następnie zakres dzia­
łań tych posłańców ma być rozszerzony.

* P lan gm achu wyst&wy międzynarodowej w F a ir-  
m ont-Park  w Filadelfji, jest już  ostatecznie ułożony 
podług wzoru gmachu wystawy paryzkiej, z małemi 
zmianami. Za m aterjał służyć będzie drzewo i galw a­
nizowane żelazo. Budow a ta  chociaż składać się ma 
z 21 pawilonów oddzielnych, utworzy jeden gmach na 
1,664 stóp d ługi, 705 szeroki i 137 wysoki. (Gaz. Pols.).

* W zdłuż podkarpackiej części Galicji, znajduje się 
około 600 przedsiębierców wydobywających naftę, z 
których wielu bardzo znaczne włożyło kapitały  w ten 
przemysł. Ci przedsiębiercy zatrudniają w kopalniach 
i w dystylarniach 6,000 robotników  i 150 urzędników, 
czyli zawiadowców adm inistracyjnych i technicznych. 
Ludzie ci p rodukują rocznie około 16,000,000 garncy 
nafty, reprezentującej kapitał 5,000,000 złr.

* G azety  londyńskie podają teraz bliższe szczegóły 
0 strasznem nieszczęścia, jak ie  się wydarzyło 26-go 
stycznia, na drodze żelaznej, pomiędzy Edym burgiem  i 
Gla8gowem. Pociąg nadzwyczajny zetknął się z tow a­
row ym , który niedaleko od stacji przeprow adzany był 
na drugie relsy. O statni w agon stał jeszcze na nasy­
pie drogi, kiedy w padł na niego, mimo dawanych sy­
gnałów, pociąg nadzw yczajny. P ierw szy wagon pasa­
żerski trzeciej klasy zupełnie zdruzgotany został, a na­
stępne doznały silnych uszkodzeń. Czternastu podróż­
nych i maszynista zostali zabici na miejscu, a z pozo­
stałych 25, miej lub więcej ciężko ranionych, niewielu 
zapewne pozostanie przy życiu.

R edaktor, Mikołaj Berg.

P R Z K  W <.) I >N 1K W A R S Z  A WS K i .

D y rek e ja  Dróg Ż elaznych W arszaw sko-W iedeńsk ie j 
i W arszaw sko-B ydgosk iej.

O d d . 8 (2 0 ) lu te g o  r . b . o tw a r tą  zo s tan ie  b ez ­
p o ś re d n ia  k o m u n ik a c ja  p o m ięd zy  s ta c ja m i d ro g i 
K o sz y c k o -O d e rb erg sk ie j: C ieszyn , R u t tk a ,  K oszyce; 
s ta c ja m i d ro g i R ząd o w e j W ę g ie rsk ie j: L esoncz, 
E r la u  (E g e r ) ,  H a tv a n , S te jn b ru c h  (K ó b an y o ), B u- 
d a -P e sz t, S zo ln o k  ( tra n s ito ) , a  s ta c ja m i: Sosnow ce, 
W arszaw a, Ł ó d ź , T e re sp o l, B re s t-L ite w sk i, M ińsk , 
S m o leń sk , W iazm a , M oskw a, B ia ły s to k , W iln o , 
K o w n o , D y n a b u rg , O s tró w , P sk ó w , P e te r s b u r g  i 
R y g a .

Obowiązująca obecnie taryfa dla przewozu wina 
z Koszyc do Warszawy i Łodzi, z d. 19 Listopada 
(1 Grudnia) 1872 r., znosi się.

Warszawa d. 2 (14) Lutego 1874 r. 945.

W arszawa 
dnia 8 (20) lutego.

W  i d o w i s k a .
WIELKI TEATR. — Dziś, w piątek, opera w 4 aktach (akt 

1-szy w dwóch obrazach), B&llO IB MaSChSia (Bdl m askowy),
przez artystów włoskich, a b o n a m e n t  zawieszony. i oczątek o go­
dzinie 7 i pół.— Jutro, w sobotę, opera FaUStO (FaUSt), przez 
artystów włoskich; abonament zawieszony. -  Wczoraj, było osób 

988.
T E A T R  ROZM AITOŚCI. —  Dzi&, w piątek, komedja w 1

akcie, N adiieje i-tro tochw iia w i akcie, M arcowy k a w a le r;—
sielanka d r a m a t y c z n a  ze Śpiewkami w I akcie, ZbudliłO Sig W 

. . ggjg jj Początek o  g o d z i n i e  7 i pół. — Jutro, w sobotę, k o -

medje: Nadiieje; 1-y raz, Priechodsień —
w SALI R ESU R SY  O B Y W A T E L S K IE J. —  We czwartek,

1 4  (9 6) lutego r. b., o godzinie 8-ej wieczorem, da K oncert 
Hans TOB Btllow, nadworny pjanista Najjaśniejszego Cesarza 
Niemieckiego.—  Cena miejsc: krzesło w pierwszym rzędzie rs. 3 k. 
5, krzesło w 5-u następnych rzędach rs. 2 kop. 5, krzesła pozo­
stałe rs. 1 kop. 55, miejsce nienumerowane rs 1 kop. 5 .— Osoby
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życzące nabyć wcześniej b ilety , zechcą zapisyw ać się  na lis tę  o- 

tw artą w księgarniach: pp . G ebethnera i W olffa  i Sennewalila.

G A B IN E T  ZO O L O G IC Z N Y  (w  gm achu uniw ersytetu  war­

szaw sk iego).— O tw arty n ie d z ie le  bezpłatnie.

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P IĘ ­

K N Y C H . —  Otwarta codziennie, od godziny 11 -ej raue do g o ­

dziny 5-ej po południu, w  gm achu obok kościoła św . Anny. —  

W ejście  od osoby w dnie pow szednie kop. 1 5; —  w n iedziele zaś i 

św ięta kop. 5.

t i v o l i .  —  Dzi» i codziennie, Koncert słynnych śpie­
waków panien: R ossini i A. Kossari i  p. Lebourd, z m uzyką P. 

Stankiew icza. —  P oczątek  o god zin ie  8 -e j  w ieczorem . —  Cena 

w ejścia kop. 3 0.

P r z y j m o w a n i e  c h o r y c h .  
Profesorowie W arsiawskiego Uniwersytetu, w  prowadzo­
nych przez siebie klinikach, udzielają chorym przycho- 
dnim pomocy lekarskiej bezpłatnie, w  następujące dnie 

i godziny:
W  chorobach chirurgicznych, codziennie od g o - 1 

dżiny 12 do 1, w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a .  (
W  chorobach chirurgicznych, w e środy i soboty ) 

od godziny 9 do 1 0 , w s z p i t a l u  D z i e c i ą - 1  
t k a  J e z u s .  /

W  chorobach wew nętrznych, codziennie od go- 1 
dżiny 11 do 1 2 , w s z p i t a l u  Ś w i ę t e g o !
D u c h a .  j

W  chorobach wew nętrznych, w e środy i piątki 1 
od godziny 11 l /s  ^o 12 ' / 2, w s z p i t a l u  D z i e - j  
c i ą t k a J e z u s .  )

W  chorobach w enerycznych i skórnych nie w e- ! 
nerycznej natury, we środę i w n iedzielę od g o ­
dziny 11 do 1 2 , oraz w cierpieniach gardła w e-  
neryczuej i n ie wenerycznej natury, w e wtorki i pią­
tki od 11 do 1 2 , w s z p i t a l u  Ś - g o  Ł a ­
z a r z a .

W  chorobach ocznych, codziennie od godziny i 
1 do 2 , w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a .  t

Profesor
Girsztowt.

Profesor
Kosiński.

Profesor
Lambl.

Profesor
Andrejew.

Profesor
Trautvetter.

Docent
Wolfring.

Priyjtnowauie chorych priychoduich na poradę 
bezpłatną

„w szpitalu Dzieciątka Jezus“
(w ejśc ie  przez drzw i g łów n e od placu D ziecią tka  Je z u s)

Choroby wewnętrzne: D r P o g o t'z s l tk i  każdodrienn ie od gadziny  
9 do 10  rano.

Choroby zew nętrzne: I ) r  Orłoioski każdodziennie od god*. 1 0 de 
11 rano.

Choroby organów  moczo-płciowyoh:
D r O r ło w s k i  we w torki, czw artk i i soboty  od god zin y  11 do

I 1 ’/* rano.
D r Wszebor w p on ied zia łk i, środy i p ią tk i od godziny 1 1 do

I I  rano.

Przyjmowanie chorych
„W  szpitalu świętego Kocha.”

C odziennie od godziny  9-ej do 1 0 -e j  zrana, g łó w n ie  zaś 
Choroby z ew n ętrzn e— D r Stankiewicz,
Choroby w ew n ętrzn e— D r Obrębski.

P O C IĄ G I N A  D R O G A C H  Ż E L A Z N Y C H .

Warszawsko-Petersburgska-
Wychodzą (z Pragi).

Pociąg  pospieszny o  godzinie 10  m inut Ś0 wieozór.
Pociąg pasażerski o godz. 10  min. 3 0  rano.
Przychodzą (na Pragę) o godz. 6 z rana i o godz. 7 min 

5 wieczór.
Warszawsko-Wiedeńska.

Wychodzą z Warszawy:
Pociąg pośpieszny (klasa 1 i 2 )  o godz. 7 tnin. 2 0  rano. 
Pociąg osobowy (4 -r y  k lasy ) o godz. 11 m in. 1 0  rano.
Pociąg  osobowo - m iejscow y (4 -r y  k lasy) o godz. 6 min. 12

pa południu (dochodzi tylko do Petrokow a).
Do Łodzi wyjeżdża się z W arszaw y pociągam i: pośpiesznym  

o godzinie 7 m in. 2 0 z r a n a  i osobowym  o godz. 11 min. 10 
z rana.

Przychodzą do Warszawy:
Pośpieszny o godz. 8 m in. 2 2 wieczorem.
O sobowy o godz. 5 min. 2 6 po południu.
M iejscow y (z  P etrokow a) o godz. 10  min. 5 z rana.

Warszawsko-Terespolska.
Wychodzą (z Pragi) :

Pociąg osobow y o godz. 1 1 w nocy.
Pociąg  pocztowy o godz. 3 min. 4 5  po południu.
Przychodzą (na Pragę): o godz. 5 min. 8 z rana i o

godz. 1 min. 8 po południu.

Warszawsko-Bydgoska.
Wychodzą z  W arszawy:

Pociąg kurjerski (k lasa 1 i 2 )  o godz. 3 po południu. 
Pociąg osobowy (4 -r y  k lasy) o godz. 6 min. 4 0  rano. 
P ociąg  osobowo - m iejscow y (4 -r y  k lasy) o godz. 6 m in. 12  

po południu (ty lk o  do K utna).

Przychodzą do Warszawy:
Kurjerski o godz. 2 m in. 15  po południu.
Osobowy o godz. 9 m in. 4 0  wieczorem.
M iejscow y o godz. 10 m in. 5 z rana.

- ............—- « «  '  *------

’  W  dniu 7 ( 1 9 )  bież. m ies. i roku, chorych w 8 - mi te 

cywilnych szpitalach: przybyło 4 7 , wyzdrowiało 3 8 , umarło 4 , 

pozostało 1 8 3 3  (m ężczyzn 8 8 8 ,  kobiet 9 4  5 ) , z nioh w szpitalu  

starozakonnyeh m ężczyzn 1 8 9 ,  kobiet 1 8 3 .

Przyjechali: — Jen era ł-ad ju tan t książę Witgenstein, 
z B erlina;—jenera ł-le jtnan t Ulrich, z Brześcia.

Wyjechał: — Jen era ł-m a jo r Taube, do Brześcia.

KTJRS G IE Ł D Y  W A R SZ A W SK IE J  
dnia 8 (2 0 )  Lutego 1874 roku.

Żądano j P łacono.
W e k s l e Rs. k. 1 R. k.

Berlin . . . 100 Tal. . . . 2 m 108 37 •/. 108 7'/j
. . . , „ M . . . 8 d. 108 15 io : 85

Gdańsk . . M łt . . . 2 m. — — — —
Hamburg . . . 300 B. Mk. . . 2 m. — —
Londyn . . iF t. Szter. . . 3 m. 7 29 7 27

o . , ........................  . . kr. ter. — — —
Paryż . . . . 300 Frank . . . 10 d. 87 30 87 —

Wiedeń . . 150 Zł. W . A . . *” m. 96 30 __
t» • • h vista . . . . 97 20 — _

Petersburg • . 100 Rsr. . . . 3 m. — — — —
,, . . . • o tt . . . 3 d. 100 — 99 75

Moskwa . . • t, ,, . . . j l m. - - _ —
A kcje i  Obligacje K olei Żelaznych. 

Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskiego
dróg żelaznych rsr. 1 2 5 ........................

Obligacje Głów. T ow . Ros. dróg żelaznych  
po franków 2,000 za rs. 100 . . . .  

Akcje drogi żelaznej W arsz.-W ied. za sztukę 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-W ied. po 500 fr. 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-W ied. po 100

talarów za sztuka • ....................................
Akcje drogi żelaznej W arsz.-Bydg. za rs. 100 
Akcje „ „ po 500 rs.
Akcje drogi żelaznej W arsz.-Teresp. za rs. 100 
Obligacjo drogi żelaz. W arsz.-Terespolskiej 
A kcje drogi żelaznej fabr. Łódzkiej rs. 100 
Akcje banku handl. w Warszawie po 250 rs. 
Akcje banku hand. War. IV  Em. z wpłatą rs. 100 
Akcje banku handlowego w Łodzi po 100 rs 
Akcje banku dyskontowego w Warszawie

za sztukę rs. 250 ....................................
Akcje W arsz. Towarz. Ubęzp. od ognia za

sztukę z wpłatą rsr. 1 2 5 ........................
A kcje Towarz. Łazienek i Łaźni rs. 500 . .

148 75

69
74
114

101

50
68
73

113

100

50
25

— 127

Papiery Publiczne (bez wartości kuponów), 
Obligi Skarbu za rs. 100 . . . . . .  ,
Obligacje cząstkowe z 1835 złp. 500 za sztukę 
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. lit. A.

po złp. 300 sztukę.........................................
Lit. B. po żłp. 200 za sztukę bozuponu . .
Dowody Komisji Centr. Likw. za rs. 100 . .
Listy Zastawne IH -go  Okresu Serji pier

wszej za rs. 100 .  ..............................
Listy Zastawne I i i-g o  Okresu Serji dru­

giej za rs. 10Ó ') . . . .  . . .
Listy Zastawne uowe 5% z r. 1863 * ) ' . . .  
5% Listy Zastawne miasta Warszawy s) . .

„ „  „ II Soirja . .
5°/0 Listy Zastawne miasta Lodzi 4) . . .
L isty likwidacyjne za rs. 100 5) ........................
5 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1854 za rs. 100 
i pożyczka rosyjska Stiglitza z 1855 za rs. 100 
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860 za rs. IÓ0 .
Metaliki Lutowe za rs. 1 0 0 ..............................

„ Sierpniowe za rs. 1 0 0 ...................
Rosyjska pożyczka prem. z 1864 rs. 100 .

* „ „ ditto ostęplowaua
„ „ „ 1866 rs. 100 . . .
„ „ „ ditto ostęplowaua

5% Listy Zastawne Rosyjskie

— — — —

- - —

— — ----

94 30 94

93 95 93 65
92 65 92 35
88 35 —
87 8 a 87 50
— —  . —

79 5 78 75
— — —
___ _
97 56 96 50
— a—.

_ _____ 100 60
165 — 164 50

— — sT— —
166 — — —

1) Wartość kqponu bieżącego od Listów Zastawnych rs. — k. 6 4 ł/»*
2) W artość kuponu od Listów Zastawnych nowych rs. — k. 80*/*.
3) W artość kiipónu Listu Zastawnego m. W am aw v rs. 1 k. 9 3 ł/ś i ,
4) W artość kuponu Listu Zastawnego m. Lodzi rs. ł k. 5 2 1
5) W artość kupónu od Listów Likwidacyjnych rs. —  k. ‘87 J/9,

Geny  T a rg o w e .
dnia 7 (79) Lutego 1874 roku

R O D ZA J PRO DUK TÓ W
Ozetwert Korzec od — do

Rsr. kop. Ruble sr, i kopiejki

Pszenica 242 funtów smól. i ordyu. — — — —  — —
„ „ pstra i dobra 13 20 7 80 8 25
„  , wyborowa . 14 8 8 5 7 r/ ,  » 80

Zyto '  232 , ,  . . . . 9 60 5 40 6 —
Jęczmień 2 i 4-ro rzędowy 7 20 4 — 4 50
O w i e s ................................................ 5 28 3 16 8 30
G r y k a ................................................ 7 20 4 35 4 50
Groch p o l n y .................................... 8 40 4 50 5 25

,, cukrowy . . . . . . 10 8 5 6 0  6 30
F a s o l a ................................................ 12 96 8 —  8 10
J  a r z y  u y : K arto fle ........................ — 2 25 2 50
Siano p u d .............................. ..... — te- — 4 > — 45
Słoma „ . . . ..............................

Dowozy : Osią, Koleją i W isłą.
—T 27 V* - 30

Pszenicy 460, żyta 600, jęczmienia 1000, iwsa 300 korfcy.

Cena okowity dnia 7 (19) lutego.
wiadro od rs. garniec od ra.

Hurtowa składow a 5.7 1,®. — 1.8 6
Pojedyncza szynkarska — I.DO.

Stosunek garnca do wiadra 1 0 0 :8 0 7  l /4. ( G .  U . )

— a

U u 5 H B L
U W I ADO M IENI A 1 P R Z Y W I L E J E
3ABBJIEHM 11 lIPIIB lI.IErilT

N. I k  628 . Komisja Rządow a  
Sprawiedliwości.

O głasza, iż otrzymany w drodze urzędowej 
dowód zejścia Borucha Blumentala, lat 28 li­
czącego na dniu 30 Lipca (11 Sierpnia) 1873 
r. w Badenie zmarłego, przesłany został wraz 
z nadeslanemi dowodami Prokuratorowi K ró­
lewskiemu przy Trybunale Cywilnym w W ar­
szawie do właściwego w myśl art. #4 K. C. P . 
postąpienia.

Warszawa d. 19 (3 1 ) Stycznia 1874 r.
Naczelnik W ydziału S. Krośnicki.

OTWARCIE SPADKOW E, 
OTKPUTIE HACjTM CTB'L.

kie

1842 r. wzywam niniejszem osoby interesowa­
ne, ażeby w ciągu miesięcy sześciu od daty za. 
m ieszczenia tego obwieszczenia tak w D zien ­
niku Warszawskim jako też w Dzienniku Gu- 
bernialnym W arszawskim z prawami swemi 
przed Trybunał Cywilny w Warszawie zgłosili 
się i takowe udowodniły, po upływie bowiem  
tego czasu Prokuratorja żądać będzie wprowa­
dzenia skarbu w posiadanie rzeczonego spadku 
jako bezdziedzicznego.
W arszawa d. 21 Sierpnia (2 W rześ.) 1873 r.
3 — 3 A  Hirszel Z. O br. Prokuratifo

N . D . 9 3 8 . Rejent K ancelarji Ziem
w W arszawie.

Po nastąpionej śmierci:
1. K siędza Jakuba  Dam iana-Dzierzkowskie- 

go w ierzyciela sumy rs. 1800 w L is tach  Zas 
taw nych T ow arzzstw a Kredytowego m iasta 
W arszaw y i gotow izną tytułem  dopłaty  r ó ż ­
nicy ku rsu  rs. 268 kop 65 przy akcie wypła­
ty pożyczki tegoż Tow arzystw a w d. 23 Li 
stopada (5 G rudnia) 1871 r. w Księdze wie 
czystej Nieruchomości W arszaw skiej Nr. 1739 
zeznanym , na zaspokojenie wierzytelności rs. 
1,81X1 w dziale IV  pod Nr. 4 dawnego W ykazu 
ubezpieczonej, do depozytu Banku P o lsk ie­
go złożonej.

2. Karoliny Am m er spółw ierzycieiki sumy 
rs. 3,000 na dobrach Jagodnica i Z ło tn a  w 
Okręgu Zgierskim  położonych w Działo IV 
pod N r. 2 intabulow anej, do k tórej przyw ią­
zane je s t ścieśnienie w D ziale II podNr, 
zam ieszczo

3. Liby z W i-jtenfeldów Klein w spółw ła 
ścicielki nieruchomości W arszawskich: Nr. 
2221, 2221 B. 22210. toczy się  postępow a­
nie spadkowe do ukończenia którego wy­
znaczony je s t  term in na dzień 18 (30) Maja 
1874 r. w K ancelarji hypotecznej podpisa­
nego Rejenta.

S tanisław  Jasiński.

N. D, 71. Obrońca Prokurator)i 
w W arszawie.

Po Franciszku Smiechowskim w d. 23 S ier­
pnia (4  W rześnia) 1867 r. w Błoniu  beztesta- 
mentowo i bezpotemnie zmarłym otworzył się  
spadek składający się:

a) z sumy rs. 300 w listach zasta wnych z 
kuponami. ‘ 1

b) z gotowizny za ubiegłe kupony oraz:
c) z kwoty rs. 13 k. 2 2 '/.i za sprzedane ru­

chomości, w Banku Polskim  deponowanych.
Stosownie do postanowienia Rady Adm ini­

stracyjnej z d. 30 Stycznia (11 Lutego) 1842 r. 
wzywam interesantów aby z prawami ja k ie  do 
tego spadku mieć mogą zgłosili się przed Try­
bunał Cywilny w W arszawie w ciągu sześciu  
m iesięcy od daty pierwszego ogłoszenia tego  
obwieszczenia, po bezskutecznym bowiem u- 
pływie tego czasu, uczyniony będzie do tegoż 
Trybunału wniosek o wprowadzenie Skarbu 
Królestwa w posiadanie powyższego spadku 
jako bezdziedzicznego. ł
3 - 3 F . W ajcht Obrońca Prokurutdtji.

^N. D. 72. Po H elenie Krykiinskiej na d 
18 (3 0 ) L ipca 1867 r. we wsi -Wadi gminie 
Czyste pod W arszawą zmarłej, pokostu! spa 
dek opisany inwentarzem przez Rojenta A da­
ma D ziedzickiego w d. 5 (1 7 )  Sierpnia t. r. 
sporządzonym, siadający się z ruchom ości oce 
nionych na rs. 20 k. 39, z gotowizny rs. 21 k. 
60 i listów  zastawnych w sumie rs. 1725, z 
których po odtrąceniu rs. 450 spieniężonych  
za rs. 354 kop. 30 na zaspokojenie kosztów  
pogrzebowych i sądowych, pozostałe listami 
zastawnemi rs. 1275 z 2-ma kuponami przesła­
ne zostały do Banku. Co się tycze ruchomo­
śc i ocenionych w inwentarzu na rs. 20 k. 39, 
takow e oddane zostały w posiadanie Jan a  i 
Marjanny Chorzelskich z powodu objawionej 
przez nich pretensji do massy spadkowej o rs. 
83 z tytułu wydatków poniesionych przez nich 
na leczenie zmarłej w ich mieszkaniu Kry- 
kowskiej.

Ponieważ do spadku tego nikt się dotych­
czas niewylegitymował, stosownie zatem do 
art. 14 Postanowienia b. Rady Administracyj, 
nej Królestwa z d. 30 Stycznia ( U  Lutego

N. D. 73. P o  Edwardzie Weneckim b. 
praktykancie Górniczym Zakładów rządowych 
Okręgu Zachodniego, zmarłym w d. 29 W rześ- 
n i a ( l l  Października) 1870 r. w kolonji K s a ­
wera, powiecie Bendińskim gubernji Petrokow - 
skiej, pozostał spadek składający się z "sumy rs. 
69 k. 81 w depozycie Banku Polsk iego znajdu­
jącej się.

Ponieważ do spadku tego nikt dotąd niezgło  
sił się, przeto stosownie do Postanowienia b. 
Rady Administracyjnej Królestwa P olskiego z 
dnia 30 Stycznia ( U  Lutego) 1842 r . wzywam 
sukcesorów Edwarda W eneckiego ażeby w prze 
ciągu sześeiu miesięcy prawa swe do spadku 
tego udowodnili, gdyż po upływie terminu po­
wyższego, wniesione będzie do Trybunału Cy­
wilnego w K ielcach żądanie, nakazania wpro 
wadzenia Skarbu w posiadanie tegoż spadku  
jako bezdzedzicznogo.

K ielce d. 1 (13 ) W rześnia 1873 r 
Obrońca Prokuratorji W . Zachorowski.

LICYTACJE. —  TOP Tli.

N. D. 047 . M agistrat M iasta W arszawy.
Dnia 6 (1 8 ) Marca r. b. o godz. 12-ej w 

południe odbędzie się w Sali Posiedzeń Ma 
gistratu licytacja g łośna  in plus na rozebranie 
budki przy rogatkach Ząbkowskich, oraz staj­
ni drewnianej pod gontem i domku drewniane­
go pod blachą żelazną przy rogatce P o w ą z­
kowskiej, i nabycie pozostałego po rozebraniu 
wymienionych zabudowań materjału, od  sza ­
cunku na rubli 10 kop. 67 ]J \  obliczonego i do 
niniejszej licytacji podanego.

Mający przeto zamiar ubiegania się  o tako­
we przedsiębiorstwo zgłoszą się w czasie i miej­
scu wyżej oznaczonym, wraz z kwitem kasy 
Głównej Ekonomicznej Miasta W arszawy na 
złożone w tejże kasie vadium w ilości rs. 10 i 
na koszta ogłoszenia rs. 10 które nie utrzy­
mującemu się przy licytacji natychmiast zwró­
cone będą.

Bliższe warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji, są do przejrzenia w W ydziale A dm i­
nistracyjnym, Magistratu każdodziennie, wyją­
wszy dni św iątecznych.

W arszawa d. 7 (19)L utego 1874 r.
I— 3

dowań dla Komory w Raczkach (gubernji Su­
wał skiej ) a mianowicie:

a) Jednopiętrowego domu dla bióra Komory 
Celnej i pomieszkania Zarządzającego Ko- 
morą.

b) T akiegoż domu na pomieszkanie dla po­
mocnika Zarządzającego i urzędnika Kaurela- 
ryjuego.

c) Zabudowania na pakhaus i dla służby, w 
ogóle za cenę 11,414 rs.

Licytacja odbywać się będzie głośna, kon­
kurenci zaś nie miejscowi mogą pocztą nade­
słać deklaracje opieczętowane przed termin 
nem do licytacji naznaczonym.

KonkurencLżyczący brać udział w licytacji, 
m ogą przeglądać kosztorysy, rysunki oraz wa­
runki licytacyjny1 codziennie oprócz dni św ią­
tecznych i galowych, w biórze Komory Celnej 
w Grajewie.

Grajewo if 24 Stycznia 1874 r.
Za Zarządzającego . . . . . . .
Za S e k r e ta r z a ..................

N. D . 669. Z a rząd  W ód Mineralnych 
w Ciechocinku.

Podaje do publicznej wiadomości, że w B ió ­
rze Zarządu W ód Mineralnych w Ciechocinku, 
odbywać się będą licytacje in minus przez opie­
czętowane deklaracje na dostawę w r . b. na 
potrzebę W arzelni Soli i Łazienek następu­
jących materjałów:

1. W  dniu 6 (1 8 ) Marca r. b. o godzinie 11 
z rana na dostawę 125 sażeni kub. ruskich, 
drzewa opałowego, sosnowego; cena do licyta­
cji podaje się na rs. 17 kop. 40 za sążeń; ra ­
diu m wymagane jest rubli 200.

■2. W  dniu 8 (2 0 ) Marca r. b. o godzinie 11 
z rana, na dostawę 3 1 6 J/ 2 sażeni kub. torfu; 
cena do licytacji ustanawia się na rs. 12 
sążeń; vadium wymagane jest rs. 375.

Deklaracje i na m niejszą ilość przyjmowane 
będą, w dniu licytacji do godziny 11 z rana.

B liższe warunki dotyczące tych dostaw, 
przejrzane być mogą każdodziennie wyjąwszy 
dni świątecznych w Biórze Komitetu Głównego 
w W arszawie, przy ulicy Ciepłej pod Nr. 8 i 
w Biórze Zarządu Wód Mineralnych w Cie­
chocinku.

Ciechocinek d. 14 (2 6 ) Stycznia 1874 r.
Prezes Zarządu, Rzeczywisty Radca Stanu 

A . Ziembiński.
3 — 3 Członkowie: Ignatowski, Mirecki.

N. D . 782. K  omora OeiniĄCrTajewo.
Niniejszem podaje do wiadomości publicznej, 

że w dniu 4 przyszłego Marca, o godzinie 12 w 
południe odbywać się będzie w jej biórze pu­
bliczna licytacja, a po ukończeniu takowej 
przoUrg, na pobudowanie drewnianych zabu­

N* D . 937. P isarz Trybunału Cywilnego 
w Radomiu

Podaje do publicznej  wia lotności, i c  na Są- 
ouie M arjanny  7. M archockicb  Zarem biny,  
wdowy obywatelki  w m. gubernialn era R; du­
rniu'źumiesuM iłfej, ’a zamieszkani ? prawne do 
tej egzekucji  u W ójta  gminy Miechów i u 
Antoniego Sobiesaczaóskiogo P a t ro n a  T ry b u ­
nału ,  w ra. Radom n urzędującego i zamiesz­
kałego, obrane mającej ,w poszukiwaniu sumy 
rs. 3900 z procentem i kosztów egzeku :yj 
oych, protokółem Komornika przy T rybunale  
Cywiinym w Radomin Leona Kucharski .’go 
z dnia  7 (19) S ie rpn ia  1873 r za ję te  -o-
stu ły  n a  przymusową przedaż
H r o c z ó w  M n i e j s z y  lit. 13. w gmir.L*
Mi ochów, parafji  Tczów, pomięcia Iłżeckiin- 
okręgu  Sądjwyai K o/ienieckira ,  gubofu j i  Ra, 
dorask ej położone,  od ra. ęuper  i ialnego R a­
domia o w iorst  *28, Od m. Kozienic o mil 4. 
od osady Zwobui o wiorst  10 , od osady Kaza­
nowa o wiorst  5 odlegló ,  p rawem wiasnóś i 
do FToreutyna i Teodora braci Olszowskich, 
małoletnich pod op ieką  ojca swego i główne­
go op iekuna  Ksawerego O hzow skb  g » zostają­
cych, któr* mu opiekun p rzydany  w osobie 
Rajmunda Swierzyńskiego wyznaczony został , 
należące

Zajęte  dobra zawierają  ogóluoj przestrzeni 
około morgow 583 miary nowopolskiej,  a 
mianowicie w ogrodach około morgów 5, w 
gruncie  ornym około morgów 390, w łąkach
około morgów 80 ,  w pas wiekach około mor 
gów 64, w lasach i zaroślach około morgów 
30, w płacach pod z i budów m ianu  i d n e d c iń -  
eauii okoł > morgów 5, pod wodami około luor- 
gdw, f», pod drogami i wygonami około mor 
gów 4, wszystko to b iorąc w przybliżę )iu 
G run ta  zabudowania i wszelkie realności nn 
mocy Najwyższych Ukazów z roku 1864 
przeszłe na własność włościan z pod przedażv 
su bh a stacyjnej wyłącza ą się.

YT dobrac h tych znajdują się nas tępujące 
z»bu 'owauia; dwór d ę w n i m y ,  of icyna upe­
wniana, takimże korytarzem z dworom pola- 
ęzona 6 chlewików po ( je . luym  dacheve, ■ b •- 
ra , uw cia r  ,ia i s ta jn ia pod jednym dachem z' 
cegły murowane:,s todoła diewuiuua z« apieb- 
rzein, stod da drewoian ,, stodoła drewniani; 
ze spichrzem, stodoła w  której : mieś '■ i - ę  
mloearnia:  oDojk niej feierat, w dalszym' cią.'U 
stodoły zuąjdują. się t izy wozownia, kloaka 
drcAvnian a, s tudnia z żurawiem, karczma d r e ­
wnianą przy n\ej Citery chlewiki , j ed n a  izba 
w czworakach drewnianych, któro w 
ściach przeszły na  własność wb ścian, do izby 
tej należv chlewik dj-ewniauy, chałupa d r e v - 
niann z takiraże chlewikiem, szopa drewniana 
młyn wodny drewniany gontem k ry ty  o trzeci, 
kamieniach, m ly .n k  drewniany gentom kryty 
o fcelnym kamieniu i folusz,  olearnia  <1 rew ni a 
ua. obórka drewniana, chałupa  m łynarska  
drewniana, z p rzystaw ką w które j  mieici się 
stajnia,  obórka i wozownia.

Inwentarz gruntowy j e s t  uastępujyey: k ni 
fornalskich 10, krów dojnych 6, jałowizny 
sz tuk 10, radeł. 6, .bron 8, wozów 6.

Włościanie uwłaszczeni mają prawo ya.sa- 
nia oznaczónćj liczby inwentarzu n a  pastwis 
kaeh łącz ie z inwentarzem dworskim, ża ­
dnych Zfcś innych służebności nie mają.

VYT zftjętych dobrach H m k ie l  i Ester  i m ał­
żonkowie Cukier,  wierzyuięłe hipoteuzi. i sumy 
rs. 4500, do sumy tej mają . przywiąaane p r a ­
wo zastawy nas tępujących realności, które w 
swem posiadaniu mają; młyna wodnego o o-^h 
kamieniach, m łynka  o jednym  kamieniu i. f.)- 
luHzmn, oloarni, obórki,  chałupy młynarskiej z

przystawką oraz łąk i  i ogrodu między rzekami 
łąki zamieszkaniem Blej wasa,, pól tory morgi 
gruutu pod kartofle  i jednej  ntOrgi łąki .  L - . -  

stawa ia praWem wi-iraycieiki p r ze łaź  popi  •- 
rają ej wałczem niesz<odzi i wzgiędem niej 
jest nieważna.

Ułeba ziemi w  dobrach Kroczowie inu-ej- 
szyra lic. B. pr/ .ewatnio żytnia, klasy U i III, 
a w części psze h u  .

p o d a tk i  skarbowe op łaca ją  się «J,p kasy 
Okręg  .wej w Opat)w ie  i W/noszą rocznie rs 
288 kop. 90, oprócz teg* wnoszone aa po d a t i i  
i o j ł a ty  do kasy  gminnej w ilości rs. 4t> kup.
253/„.

Protokół zAjęeia doręczony Pisarzowi jjSądu 
Pokoju w Ko/icnicauli w osobie jogo zas tęp jy ,  
Andrzeja  Gruszczyńskiego Pod pisarz a tegoż 
Sądu i Wójtowi gminy Miechów Jauowi Cieś­
lak d 2') Września (2 Październiku) 1873 r. 
wniesiony do k d ę g i  wieczystej dóbr Kroczowa 
lit. B d, 12 (24) Października 1873 r. a 
wpisany do księgi z laies/.towań w K ance la rj i  
Pi iar/A Ti Vbun jlu Cywjlnego w Radomiu d. 
13 (25) Październ ika  1873 r.

lberwsza ogłoszenie zbioru objaśnień i wa­
runków przedaży nastąpi d. 5 (17) Grudnia
1873 r o godzinie 10 z  rana na jaw nom posie- 
dzeuiu Trybunału  Cywilnego wr Radomiu.

Obszerniejsze opisy d ó b r  i waruU i przewa­
ży będą do pv ..‘j rzeniu  w kancelar j i  Pisarza 
T rybunału  Cywilnego w Radomiu i u Anto­
niego Sobi :szc/.aóskiego P a t ro n a  przy ‘tymże 
Trybunał®, k tó ry  w imieniu  p *udaż popiera­
jącej win-zyc-elki k ro k i  prawne czyni i prze-  
diiż niniejszą popiera.

Radom <1. 15 (27) Październ ika  1873 r.
Szczuka.

Zaświadcza fce kopja  uiniejszogo obwiesz­
czenia wywieszoną została q?i tablicy  W sali 
audjmiejonalriej Trybunału Cywilnego w R a­
de min.

Radom d. 15 (27) Październ ika  1873 r.
Szczuka.

Pó tr  Relikt otuem ogłoszeniu  warunków 
przedaźy termin do przygotowawczej licytacji 
ozusczouy je s t  na d. :25 Styćzuia , 6 Lutego) 
1^74 r. gud/.inę 10 z raua.  L 'e v ta c ja  rćzj.o-; 
czule sję od sumy rs 28,000, a w bruku licy- 
tautów od 2/ 3 takowej.

Pop ie ra ją -a  przedaż z  i (l ibra  te ofiaruję 
sumę ra. 6<J0(J i takową do licytacji  podaje; na 
wypaded gdyby k o nkurenc i  do licytacji i ku 
pna od powyższego szacuuku wcale się liie 
zgłosili

Radóm u. 2 (14) S tyczuia 1874 r.
Szczuka.

W term inie wyżej oznaczonym  dla odby­
cia przygotowawczego przysądzenia , do li­
cytacji n ik t się nie zgłosił. Popierając* sub- 
hastac ją  ofiarow ała za dobra te  sumę rub. 
sr. 6,000 T erm in do przedaży  stanowczej 
T rybunał oznaczył na dzień 14 (26) M arca
1874 r. o godz. LO-ej z rana.

Radom d. 27 Stycz. (8 Lutego.! 1874 r.
Szczuka

N. D. 940.
Podpisany Adwokat przy Sądzie A pelacyj­

nym Królestwu Polskiego w Warszawie pod 
Nr. 549a zam ieszkały, jako Obrońca Micliała 
Haas, Sehastjana Haas i Franciszki z Hassów  
Piotra Kalmus żony, zawiadamia i ogłasza iż: 
na podstawie dwóch wyroków Trybunału C y­
wilnego  w Warszawie a mianowicie pierwszego 
z dnia 5 (17) Grudnia 1873 r. dział majątku po 
Józefie Haas pozostałego oszacowań.e i sprze­
daż folwarku Sjkoępsze nakazującego, drugiego 
z dnia 17 (29) Stycznia 1874 r. opinją o niepo 
dzielności w naturze oraz taksę rzeczonych  
dóbr zatwierdzającego, wystawia się na pnbli- 
czną sprzedaż w drodze działów

FOLW ARK  SKOROSZE  
w gubernji Warszawskiej, powiecie i okręgu 
Warszawskim, gminie Pruszków parafji Raszyn 
położony, prawem własności do niegdy Józefa  
Haas należący, wedle mapy na gruncie znajdu­
jącej się rozległości morgów nowo polskich 69 
mający, od miasta W arszawy o wiorst 10, a 
od Stacji K olei Żelaznej o wiorst 7, zaś od 
szosę o wiorst 2, od ległe-położony, na którym 
znajdują się następujące zabudowania:

1) Dom m ieszsalny drewniany pokryty 
gontami, wewnątrz trzcinowany i tynkowany na 
podmurowaniu w węgieł pobudowany o ośmiu 
stancjach i sieni, długi łokci 34, caii 18, szero­
ki łokci 16, cali 12, wysoki łok ci 4, cali 12.

2) Doin przy ogrodzie wynajmowany dla
Kancelarji W ójta gminy, sekretarza i Pisarza
z drzewa w węgieł postawiony na podmurowa­
niu, wewnątrz i zewnątrz trzcinowany i tynko­

wany. długi łokoi 42 cali 18, szeroki łokci 19 
cali 12, wysoki łokci 5.

3 ) Stodoła z drzewa w słupy postawiona 
pokryta słom ą o dwóch klepiskach długa łokci 
57, cali 9, szeroka łokci 16, cali '.8, wysoka 
łokci 6.

4) Stodoła i wozownia z drzewa w słupy po­
budowana, pokryta słomą, stodoła o jednym 
klepisku, długość tfej budowli łokci 43, szero­
kość łokci 14, cali 6, wysoki łokci 5.

5) Spichlerz z drzewa w węgiel postawiony  
z piwnicą spodem, pokryty słomą długi łokci 
19, cali 12, szeroki łok ci 10, caii 6, wysoki ło ­
kci 5.

6) Obora stajnia, chlew i kurnik oraz 
drwalnia z drzewa w słupy pobudowane, po­
kryte słom ą, długie łouci 30, cali 12, szerokie 
łokci 15 cali 6, wysokie łokci 4 ,

7) Gołębnik z drzewa na słupie w podw ó­
rzu zamieszczony.

8) W ychodek z desek pokryty gontami dłu­
gi łokciJ4 szeroki łok ci 2, wysoki łokci 3.

9) Studnia w podwórzu wykopana wyceui- 
browana balami wraz z pompą.

10) Podwórze ogrodzone płotem i 
uem ogród zaś sztachetam i.

Folwark Skorosze jest sprzedawany bez in 
wentarzy żywych i martwych.

Obszerniejsze opisania obejmuje taksa wraz 
z opinią o niepodzieiności w naturze folwarku 
Skorosze przez B iegłych dnia 22 Grudnia 1873 
(3 Stycznia 1874 r.) i następnych sporzą­
dzona.

P o  odbyciu w dniu 22 Stycznia (3 Lutego) 
1874 r. pierwszej publikacji zbioru objaśnień i 
warunków licytacyjnych, termin do drugiej p u ­
blikacji a zarazem przygotowawczego przysą 
dzenia folwarku Skorosze na d. 5 (1 7 ) Marca 
1874 r. godzinę 9 ‘/» * rsna wyznaczony został, 
który odbędzie się w miejscu zwykłych posie­
dzeń Trybunału Oywilnego w W arszawie,przed  
W-ym Felicjanem  Lewandowskim Sędzią de­
legowanym.

Zbiór obiaśnień i warunki licytacyjne przej­
rzeć można w Kancelarji Podpisarza Trybuna­
łu Cywilnego w W arszawie Wydziału II o i n 
podpisanego Adwokata sprzedaż popierają 
cego.

Licytacja zacznie się od sumy rs. 13273 k. 
80 jako szacunku taksą biegłych wynalezionego  
a na Vadium złożyć potrzeba rs. 4,000. 
Warszawa d, 23 Styczuia;(4 Lutego) 1874 r.

Juljan Czajkowski Adwokat

Z \ B ( ) Z V V \  E D Y k T A L M Ę  
i Ś L E D C Z E .

B  W  J O B  M  K i i  ( i y / U

N. D. 949. Sąd Policji Popraw czej W -łu I 
w U arszaw ie, zapozywa Grzegorza Szwed- 
mo, ucznia kupieckiego, la t 16 podającego, 
poprzednio w 'W arszaw ie zam ieszkałego, o 
becnie z pobytu niewiadomego, aby w ciągu 
dni 30 staw ił się są d z ie  tutejszym  dla z ło ­
żenia tlom aczenia w spraw ie własnej. 
W arszaw a d. 30 Stycznia ( U  L utego) 1874 r.

N. D. 9.50. Sądsj Policji Poprawczej W y­
działu  I-go w W arszawie, zapozywa n in ie j­
szem  Jó zefa  A leksandra  dwóch imion Niki 
forowa syna K onstantego S ekre terza  gu- 
bernialnego, la t 42. ostatn io  (w r. 1872; w 
W arszawie pod Nr. 1596 m ieszkającego obe­
cnie z pobytu ńiewiadumego, ażeby w c.ągu 
diii 30, licząc od dn ia  tego zapozwu -sk a­
zał m iejsce swego zam ieszkania, lub osobi­
ście staw ł  się  w Sądzie tu tejszym  w sp ra ­
wie w łasnej, gdyż w raz ie  przeciwnym po- 
stąpionem  z nim będzie podług prawa. 
W arszaw a d. 29 Stycznia (11 Lutego) 1874 r

J,03B0Ś10U0 U,eH3)'pOK).

N. D. 951. Sąd Policji Poprawczej W-łu 
I w W arszawie. W  u 14 ( 2 6 ) Listopada r. z. 
od osoby podejrzanej o kradzież odebrano dwa 
konie i wóz w którym znajdowały się różne 
drobne przodmioty. Ponieważ dotąd w łaści­
ciel rz e cz o n e g o  wozu i koni nie jest wiadomym  
przeto Sad Policji P o praw czej  Wydz. I w W ar­
szawie wzywa niniejszem prawego ich w łaści­
ciela o przybycie do Sądu dla usptawiedliwie- 
nia swej własności, po udowodnieniu której, 
wydaną mu niezwłocznie zostanie. Przy tern 
nadmienia że w razie niezgłoszenia się nikogo  
w ciągu dni 30 licząc od daty niniejszego o- 
głoszenia, tak z końmi jak i z wozem i innymi 
drobnymi przedmiotami poatąpionem będzie 
według prawa

Warszawad. 10 (22) Stycznia 1874 r.

N. D. 849. Sąd Policji Poprawczej w K a­
liszu. Podaje do wiadojnyści pub licznej, iż 
dnia 20 L istopada  (2 G ruduiai 1873 r w 
mieście K aliszu, od osoby podejrzanej, ode­
braną została  Świnia biała nie wielkiego 
w zrostu z prosięciem ; wzywa przeto  w łaści­
ciela rzeczonych świń, iżby w ciągu dni 30 z 
legalnem i św iadectwam i zg łosił się  do tu te j­
szego lub najbliższego Sądu; wzywa również 
osoby posiadające wiadomość o właścicielu 
rzec /onych  świń, iżby wiadomość tę  Sądowi 
tutejszem u lub najbliższej władży policyjnej 
udzieliły.

Kalisz d. 30 Stycz. (U  Lu ego.) 1874 r.

N. D. 590. Sąd Policji Prostej w Tykocinie. 
Wzywa Stanisława Byćźkowśkiego b. Wójta 
gminy Mazowieck lat 27 syna Benedykta i A n ­
toniny z Szewkowskich małż. Byczkowskich n- 
roiizoncjo we wsi Jożefowiu w Cesarstwie, aby 
w ciągu dni 30 stawił się w Sądzie tutejszym  
lub w Sądzie Poprawczym Łomżyńskim dla 
złożenia tłomaczenia na skutek skargi Anto­
niego M ystkowskiego w sprawie przeciwko J o -  
sielow i Pakciarzowi o fałsz w akcie notarjal- 
nym i roztrwonienie pieniędzy gminnvcb w 
czasie służby jemu powierzonych, w razie prze­
ciwnym postąpionera będzie z nim według pra­
w a.

Tykocin d. 26 Grud- (7 Styoz ) 1873 4 r.

N. D . 848. Sąd Policji Poprawczej w Ka 
Iiszu. Wzywa Rudolfa Gerold urlopowanego  
żołnierza poprzednio w Kaliszu mieszkającego, 
obecnie zaś z pobytu niewiadomego, iżby w cią­
gu dni 30 licząc od ogłoszenia tego wezwania, 
stawił się w tutejszym lub najbliższym Sądzie 
albo też uwiadomił gdzie teraz przebywa, gdyż 
po bezskutecznym upływie oznaczonego termi­
nu, postąpionem będzie podług prawa.

Kalisz d. 30 Stycznia (11 Lutego) 1874 r.

N- D , 697. Sąd Policji Poprawczej w Chę­
cinach. Wzywa niniejszym Jana Sarwe i K azi­
mierza Wnuka vel Łachańskiego ostatecznie we 
wsi Rogowio gminie Kozłów, w Pow iecie M ie­
chowskim zamieszkałych, obecnie z pobytu n ie ­
wiadomych, ażeby w ciągu dni 30 licząc od da­
ty dzisiejszej w sprawie własnej w Sądzie tu - 
tejszym stawili się, lut, zawiadomili o miejscu 
teraźniejszego swego zamieszkania, gdyż wra- 
zie przeciwnym podług prawa z niemi postą­
pionem będzie.

Chęciny d. 16 (2 8 )  Stycznia 1874 r.

N. D. 754. Sąd Policji Poprawczej w Siedl- 
cacli. Wzywa Abrama Apfelbauoia v. Elbau- 
ma w osadzie Kocku zam ieszkałego, obecnie z 
pobytu niewiadomego, aby w ciągu dni 3o od 
daty niniejszego ogłoszenia, stawił się w Sądzie 
tutejszym dla wysłuchania wyroku Sądu Kry­
minalnego w Lublinie w sprawie jego  wvdane- 
go, w razie zaś przeciwnym postąpionem będzie 
według prawa.

Siedlce d. 18 (30) Stycznia 1874 r.

N. D . 4758. Sąd Policji Poprawczej w Kal- 
warji. Wzywa Jankiela B erensztejn, żyda po­
przednio w gminie Pogierm oń a na teraz nie­
wiadomego z pobytu, ażeby w ciągu trzech mie­
sięcy stawił Się w Sądzie tutejszym dla wysłu­
chania wyroku zapadłego w dniu 1 (13) Maja
1873 r. następującej treści którym za defrauda­
cję i bezprawny wyszynk trunków z ar t. 21, 3 1 , 
3 , 47, 78, , 9, 80, 83, 85 przepisów o karach 
art. 91 157 K. K. G. i p . oprócz opłat, akcy­
zy rs. 7 k. 54, na karę pieniężną rs. 15 kop. 8 
a w razie niemożności opłacenia tej kary na o 
sadzenie w wieży przez dni trzydzieści skazuje, 
i  ranki zakwestjonowane skonfiskować posta- 
nawiu. W  razie niestawienia się Bereusztejna 
wyrok na majątku je g o  natychmiast, a na oso­
bie po ujęciu wykonany będzie.

Kalwarja d. 28 Lipca (9 jSierpnia) 1873 r.

N. D. 429. Sąd P olicji Poprawcze, w Ra­
domiu. W zywa w szelk ie  w ładze tak cyw il­
ne jako i w ojskow e, aby Franciszka  Grono 
w sldego la t 30 m ającego, w yznania rzym sko­
k atolick iego, w zrostu średniego, w łosów  cie­
m nych, oczu  piwnych, twarz i nos p rzed łu ­
żony m ającego, brodę o k rą g łą , bez sz c z e ­
gólnych zuaków będącego; poprzednio w m. 
Radomiu zam ieszk a łego , a o b ecn ie  z poby­
tu niewiadom ego p iln ie  śled z iły , a w raz ie  u- 
jęcm ouego Sądowi tutejszem u pod straża  
dostaw iły . ł

Radom d 3 (15) S tyczn i*  187,4 r .

w Drukami Okręgu Naukowego "Warszawskiego.


